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01 brz.yjjii, prawdziwie enropej-ki program złożony będzie z 2 olbrzymieli czę­
ści, zawierających 30,000 najrozmaitszych Jiajpiękńiojszych obrazów, przenoszą­
cych widza w krainę iJuzyi, a wykonanych " pibez najdawniejszych artystów 
Europy. Na pamiątkę otrzyma każdy z widzów z^jiuującycu 2-gie mleisre 
i clrożśze, premium \vpostaci programu z podobizną wielkiego zwycięzcy XVIII 

'wieku.- Dyrokcya i e a n n e  M ic h e l  e t  C o , * 1 Ócłi-K) — l

€ 0t n n n 9 O s t a s z e w s k i
HODOWLA NASION asi

p o c z t . i  ł o i . ,  k o l e j  W ło d z t m ie r z « I S r d ^ tb k i
poleca na sezon jesienny:

Żyta: „Feliks” i Petkuskie.
B a n a t k a ,  Z p f k a ,  T r y u m f  o ś c i s t y  i G e n e a -S  P c 7 0 f l ! p p *  B a n a t k a i Z p f k a ,  T r y u m f  o ś c i e ń  

x  r o f c u l l l u u *  l o g i c z n a  g ł a d k a .  S q u aa*e  B tead .
m  Na sezon wiosenny przyjmują się zamówienia na nasiona bura-
A ków pastewnych, marchwi, owsów, jęczmienia i t, p.
^  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  12871-10

8»OK»OtO»CłtO«OKX^»mOK»(I^OKK>IH<lfM <KM fXf!8
Kijowskie Gimnazyum W. i. PETRA

(z prawami szkól rządowych), W. W ło d z i m i e r s k a  16. 1303*2-2
Zapisy uczni trwają w dalszym" ciągu. Wakansy są do klas: wstępnej, 1 ,2 , 3,

4, 5 i 6-ej.

T e a tr>  L e t n i
w Ogrodzie Knpiiickim 
T r u p a  U k r a iń s k a

T. Kolesniczenka.

Dziś bcncns artystki L Ottomańskiej

„Marusia Bohustawka“.
Dnia 18-go sierpnia boitefis dyrektora i reży­

sera trupy T . K o l e s n i c z e n k a .  •

Żeńska szkoła handlowa P. L Wołodkiewicz

ukończyły gianazya im. Cesarzowej M*ryi. 0  przyjmowaniu naszych uczenie 
eirzymaliśmy zawiadomienie. cd VVyższych Kursów Żeńskich w Petersburgu, 
Wo?"k\vD, (Mesie. Charkowie; od Żeńskiego Instytutu pedagogicznego; od Żeń­
skiego instytutu politechnicznego i innych. AY s-kolu wykłada się ję/.yk i lite­
ratura j> liska. Kancelarya (dwarta od 10 ej do 2 ej po poł. )3 i3 1 —2

Żeńskie ptitiszyum
przyim.  odzion. do przygo  
i —1\ — 50 rb ; V — HA) rb.

z pełnemi pra­
wami gimnaz.

vska Nr 4. Prośby 
D. Itl, IV i A* kl. Rocznie w przygot.—'70 rb'.; 

Prze giimmz. jirzYgotpwuwę.za szkoła i pensyonat.
12 w,)L -4

Lubelskie Biuro Leśne
leśników puławiaków

Tadeusza Łuczyckiego i Konrada Edelmana
w  L u b lin ie ,  u l .  K r a k o w s f c ic - P r z e d m ie ś c ie  Kr 7 0 .

Przyjmuje i załatwia: sprawy komitetowe i serwitutowe. Podejmuje się urzą* 
dzen prawidłowych g"sj>odaistw leśnych, szacunku lasów, zakładania szkółek 
i prowadzenia upraw leśnych. P< średni czy i ułatwia sprzedaż poręb leśnych 
i całych drzewostanów- oraz podejmuje się wszelkich innych robił w zakres

leśnictwa wchodzących. 12052—4

KołeiSei informacyjne.
Biura To w. Oświata (Kroszczatik 1 

lub <OgnR'0*) otwarte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

Biuro kij, rz.-kat Tow. dabroozyn- 
nośol, M.-Żytomierska Nr. K. otwarte
każdodzienme od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

8łuro Koła kobiet polek ot warte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1 --3  
po poł. Funduklojowska 26 m. 1.

Błuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6

Biuro Związku równ. kobiet pol­
skich otwarto od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. ‘Miehajłowska 
Nr. 19 m. 2.

Biuro „Wydziału Lelnlek" przy Kij 
rzym.-kat. Tów. dobr. (M.-Żytomiorskx 
8)*otwarte codziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij., rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska N i 
8, otwarto codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. F ilia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro pośrednictwa pracy cZwiąz- 
ku oficjalistów na Rusi* — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. (Kwarto w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet w Białej Cerkwi 
ulica Klubowa d. D-ra Pargamina— 
przyjmuje wpisy członków i udziela in­
formacyi we czwartki i niedziele od 12-oj 
do 1-ej pp.

W czasy  letnie.
—)oo(—

(Krótki przegląd a vol (foisoau wypadków ubiogłych 
wakacyi).

Minęły wakacje.
No»vy rozpoczyna się rok, nie tylko 

szkolny, ale i polityczny.
Ale w tym czasie, kiedy przeciętny i'i- 

1 ster płukał się w morskich kąpielach, od­
poczywał w górskich letniskach lub reparo­
wał zszargane całorocznemi nadużyciami 
zdrowie w różnych Karlsbadach, Marienbu­
dach i innych budach, w polityce międzyna­
rodowej rozegrały się wypadki wielkie.

Czas nie stał. Polityka nie zna wa­
kacyi.

Właśnie w tym krótkim okresie wcza­
sów letnich zbiegły się zdarzenia o między- 
narodowem znaczeniu.

Od 1 lipca do końca sierpnia roku 
1909 kronika polityczna zapisała cały sze­
reg historycznych wydarzeń.

Rewolucya w Persyi, zdobycie Tehera­
nu, abdykacya szacha Mahomcd-Ali, wstą­
pienie na tron jego młodziutkiego syna i je­
go ucieczka; po zeszłorocznym upadku de­
spotyzmu w Turcy i, w tym roku, av 
tym samym czasie, upadek despotyzmu w 
Persyi.

Zwycięstwo konstytucyi w Persyi, 
wkroczenie wojsk rewolucyjnych do Tehera­
nu, walki bohaterskie — wreszcie usunię­
cie despoty, który złamał konstytucyę i 
chciał przywrócić rządy absolutne: to wszy­
stko było dziełem kilku pierwszych dni lip­
ca i zakończyło się zwycięstwem rewolucyi 
dnia 13 lipca.

Wiadomość o tem wiclkiem historycz- 
nem wydarzeniu na Dalekim Wschodzie, 
przyjęła Europa nie jako egzotyczny szcze­
gół, lecz jako dalszy objaw dawniej już spo­
strzeżonego ruchu ogólnego, który objął ca­
ły świat mahometański i wyrwał go z dłu­
goletniej apatyi.

Przy tej sposobności po raz pierwszy 
porozumienie anglo-rosyjskie wystąpiło czyn­
nie na terenie perskim: Kosy a wysłała woj­
ska nad granicę i w granice perskie dla o- 
chrony swych interesów w północnej Per­
sji, a sekretarz stanu sir Edward Grey o- 
świadczył publicznie na posiedzeniu izby 
gmin, że gdyby na południowej granicy ro­
zegrały s iQ podobne wypadki, Anglia ani 
chwilę nie będzie się namyślać i postąpi po­
dobnie jak Rosja.

Oświadczenie to wywołało wielkie nie­
zadowolenie w kołach rządowych w Berlinie.

Jeszcze się nie skończyły wypadki w 
Persyi, kiedy dnia 27 lipca nadeszła wiado­
mość, że wojska mocarstw opiekuń­
czych opuściły wyspę Kretę, a na cy­
tadeli w Kanei yyywicszono flagę grecką.-

Miesiąc mija od tego czasu. Liczne 
noty dyplomatyczno wymieniono w tym cza­
sie między Konstantynopolem a Atenami; 
mocarstwa opiekuńcze ponownie wysłały 
swe okręty wojenne na brzegi Krety, którą 
siłą chcą zmusić do zwinięcia flagi grec­
kiej — chociaż nikt nie łodzi się, aby Kre­
ta mogła pozostać na stało prowincyą — 
choćby najbardziej autonomiczną — prowic- 
cyą turecką. Nieustanne mityngi komitetu 
młodotureckiego naw olywują wprost do woj­
ny, dyktator Turcyi konstytucyjnej, genera­
lissimus Szefket-basza, oświadczył póhirzę- 
dowerau pismu „Moniteur OrientaP, że gdy­
by przyszło do wojny, armia turecka nie 
spocznie, aż weźmie Ateny. Nie wstrzyma 
jej w tym pochodzie ani demonstracja flo­
ty mocarstw opiekuńczych, ani interwencja

mocarstw na lądzie. Turcya zdecydowaną 
jest iść na Ateny. W tym składzie rzeczy 
mocarstwa Avysilają się nad pokojowem za­
łatwieniem sprawy, lecz mimo wszystko, 
groźba wojny grecko-tureckiej do dziś nie 
jest usuniętą. Flagę grecką w Kanei flota 
opiekuńcza szrapnelami zerwała. To pierw­
szy sukces Turcyi.

Krótko trwała rewolucya w Barcelonie. 
xMe to, co się tam działo w dniach od 30 
lipca do 5 sierpnia, żyAvo przypominało naj­
gorsze chAvile komuny paryskiej. A krwa­
we stłumienie rozruchów w Barcelonie i e- 
gzekucya w twierdzy Montjuicb, srogością 
odwetu nie pozwalają zapominać o traciy- 
cyach Filipa II, kardynała Fernando Valdes 
i praktykach autos da fd  w. Yalladolid, Se­
willi i Barcelonie. Rewolucya barcelońska 
była protestem przeciw wojnie kolonialnej z 
Kabyianń Riłu w Afryce, Avojnie równic nie- 
szczę|liwej, jak niepopularnej.

Mimo wysiłków, do dziś jeszcze nieu- 
dało się hiszpanom pobić kabylów afrykań­
skich, a wojna kolonialna trwa w najlepsze, 
wyczerpując skarb państwa i osłabiając siły 
Hiszpanii.

Pod Melillą zwycięstwa Oczekiwanego 
i z góry-zapowiadanego dotąd napróżno o- 
czekujo patryotyczna Hiszpania. W Barce­
lonie odniesione zwycięstwo nad „wewnętrz­
nym wrogiem" nie przysporzy sławy ni 
laurów ani gwardyi cywilnej ani wojskom 
regularnym.

Po trzech tygodniach sądów doraźnych 
nareszcie dzis donoszą, że stan wyjątkowy 
w Barcelonie został zniesiony.

Kiedy tak krwawo zapisywał się lipiec 
i początek sierpnia r. b. w Tiibris, Tehera­
nie, Melillo i Barcelonie monarchowie naj­
potężniejszych państw Europy podróżowali 
po lądach i morzach — więcej po morzach i 
badach i związek przyjacielski, sojusze 
i przymierze utwierdzono były toastami.

Pedant obliczył, że czterokroć ogłoszo­
no pokój Europie. Pokój stał się dążeniem 
nielylko monarchów lecz i ludów.

Przed kilku dniami zebrało się w Ki- 
lonii, tej samej Kilonii, gdzie cesarz Wilhelm 
buduje najpotężniejszą flotę, około 10,000 
inteligentnych przyjaciół pokoju.

Był to wspaniały mityng za pokojem 
powszechnym. Przemawiali posłowie, socja­
liści niemieccy: K. Legrom, Edward Bern­
stein, Edw. Adier, przemawiać miał w ję­
zyku angielskim lecz mu polieya kilońska 
nie pozwoliła, gdyż sama tego języka nie- 
rozumie, poseł do. izby gmin angielskiej 
Ramson Mac Donald, więc mowa jego w 
tłómaczeniu podaną została do wiadomości; 
tak samo mówił przez tłómacza poseł duń­
skiego Folkcthingu, A. C. Meyer i szwedz­
kiej izby niższej August Nielsen. Wszyscy 
przemawiali za pokojem-joro pace. Poseł 
Mac Donald mówił o budowieDreadaough’tów: 
„Anglia buduje Dreadnougbty i mówi, że 
czyni to w interesie pokoju, Niemcy budują 
Dreadnougbty i mówią, że także czynią to 
w interesie pokoju. W istocie rzeczy, te 
nieustanne zbrojenia podejmywane są tylko 
w interesie wojny i silą faktów, dlatego, że 
się odbywają i muszą doprowadzić do woj­
ny. Pokój zbrojny, mówił poseł duński A. 
C. Meyer, kosztuje [narody rocznie 20 mi­
liardów marek. Na wydatki kulturalne ni­
gdy niema w skarbie państwa funduszów7— 
ale na militaryzm i maryoizm. wydaje się 
rocznie 20 miliardów7.

Rrzy takim to nastroju pokojowym 
spędzała Europa swe wakacye: Persja, Ma- 
rokko, Kreta, Barcelona, Tiibris, Teheran, 
Ryf. Kabyli, Bachtjary,—byli aktorami tego 
letniego widowiska. Dodajmy do tego kwe-

styę otwarcia Dardanelów, dodajmy strajk 
w Siwecyi, potrójne przesilenie w Ausiryi, 
w Przedlitawii, na Węgrzech i w rządzie 
wspólnym austro-węgierskim, upadek znie­
nawidzonego kanclerza — wywłaszczy ci ela 
księcia Biilowa dnia 14 lipca, i upadek ga­
binetu Clemenceau d. 20 lipca, a będziemy 
mieli cały szereg najwybitniejszych wypa-d- 
ków politycznych w czasie wakacji.

A jeszcze najważniejszy wypadek, świa­
towy, epokowy. W  niedzielę dnia 25 lipca
0 godzinie 4 rano minut 53 Ludwik Bló i -t, 
inżynier des Arts et Manufactures; przeleciał 
na swym monoplanie w 23 minutach kanał 
La Manche między Sangattea Dover. Ma­
rzenie ludzkości stało się czynem. Człowie­
kowi urosły skrzydła. A ^  tym nowym da­
rem, który sobie zdobył w ciężkim trudzie
1 po niezliczonych, ofiarach otwierają się 
przed nim niezbadane przestworza i nieda 
jącc się przewidzieć fmiprzecauć możliwo­
ści...

Zaiste, wakacye r. 1909 zapisane będą 
w historyi świata. L.

Odnalezienie zwłok Władysława 
Warneńczyka.

—  090-------

Z Sofii donoszą że na pobojowisku pod 
Warną odnaleziono grób króla Władysława 
Warneńczyka, który, jak wiadomo, zginął 
tam w wojnie z turkami w r. 1414. Szkudei 
króla znaleziono podobno bez głowy, co sta­
nowi poważny argument autentyczności 
zwłok, jak wiadomo bowiem głowę króla od­
cięto i na pice obnoszono po pobojowisku.

W sprawie tej znany pisarz !ri oryenta- 
lisla Jan Grzegorzewski, mieszkający obec­
nie w Sofii, zadepeszował do „Słowa Pol­
skiego*, co następuje:

„Szkielet Władysława Warneńczyka, 
bez głowy, co jest ważnym argumentem'au­
tentyczności, znaleziono w jednej z mogił 
pobojowiska, t. zw. „pasza baba“, przy ko 
paniu jej potajemnie przez włościanki" oko­
liczne. Miejscowość oddalona jest o -pól- 
czwarta kilometra od miasta, właściwie od 
ulicy Władysławowej, nazwanej tak dopiero 
od lat kilku na cześć króla, niedaleko sze sy, 
wiodącej do miasteczka Dobrycz*.

Dowody, że znalezione kości należą do 
króla Władysława, są — lak utrzymuje p. 
Grzegorzewski—pewne. Oczywdścic badania 
historyczne musiałyby tę rzecz stwierdzić. 
Historycy tej epoki będą mogli wydać odra­
ził opinię co do prawdopodobieństwa togo 
odkrycia. Istnieje podobno tradycja, zwią­
zana z Warneńczykiem, jakoby brakło mu 
od urodzenia jednego palca. I ten szczegół 
przy oględzinach szkieletu mógłby być nie­
jako wskazówką. Wiadomość o znalezieniu 
zwłok jest już podobno zakomunikowana 
sferom, które pOAvinny się zająć, aby szcząt­
ki króla polskiego znalazły pomieszczenie w 
zamku królewskim na Wawelu.

Kramarz wobec dni czeskich 
w Warszawie.
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P, Karol Kramarz, znany inieyator neo- 
slawizmu, tak pisze w swym organie „Deń" 
z powodu wizyty czeskiej do Królestwa:

W chwili, gdy reprezentanci tych dwóch 
narodów, tej przedniej straży słowiańszczy­
zny, podają sobie w Warszawie dłonie, przy­
rzekając wzajemną pomoc w daDzej histo­
rycznej Avałce; w chwili, gdy się spełnia akt 
historycznego znaczenia — wobec którego 
chwilowa polityka Koła polskiego w Wiedniu 
jest jedynie mc nieznaczącym choć niemi­
łym epizodem—powinno i w Rosy i obudzić 
się poważne zastanowienie.

Idea słv)wiańska, ściślej mówiąc neo- 
słowiańska, jest i pozostanie ważnym czyn­
nikiem w rozwoju narodów słowiańskich. 
My, słowianie zachodni, rozumiemy, że mu­
simy iść ręka w rękę i że musimy zjedno­
czyć się mimo pewnych życiowych różnic. 
I sprawa rusińska wymaga jedynie cierpli­

wości i czasu, ażeby przy dobrej obustron­
nej w oli przestała być niebezpieczną.
Byłoby więc pracą, dążącą do zniszczenia 
posłannictwa Kosy i, gdyby Rosya sama wy­
łączyła się ze słowiańskiej polityki.

Mam głęboką wiarę, że niebawem w 
Rosyi zwycięży na całej linii zdrowy rozum, 
rozumne pojęcie słowiańskie, że obudzi się 
wola spełnienia wielkiej misyi Rosyi wśród 
narodów słowiańskich. Chcę też "wierzyć, 
źo już obecnie nie zostanie pominięty wnio­
sek p. Pi lenki, ażeby w uczczen iu 500-lecia 
GfunwoKlu wzięła udział cała słowiańszczy­
zno. My, czesi, bierzemy udział w tem 
święcie nielylko ochoczo, ale z zapałem, boć 
u boku polaków i. rusinów walczył przeciw 
krzyżactwu nasz Żyżka. Oby zbratanie cze- 
sko-polskie w Warszawie stało się podstawą 
wielkiego palsko-rosyjsko-czesko-słowiańskie- 
go obchodu rocznicy grunwaldzkiej; oby ten 
obchód przyczynił się do pogłębienia świa­
domości słowiańskiej w najszerszych ma­
sach ludu. Wszyscy pragniemy tego gorą­
co, a co pragniemy, stuom się, jeżeli kro­
czyć będziemy po drodze porozumienia, choć­
by krok za krokiem, ale z ufnością i beż 
obawy o ostateczny pomyślny rezultat.

Ze nasi pojechali do Warszawy, że 
Warszawa przyjęła ich z olwartemi ramio­
nami, że z braterskiem uczuciem przycisnę­
ła ich do serca—to wielki rdżułtal neosla- 
wizmu. Tak czesi, jak polacy, są i chcą 
być słowianami, głoszą to wobec całego 
świata otwarcie, bez osłonek i obłudy.

To wystarcza!
Jeżeli polacy i czesi pozostaną wierni 

swemu braterstwu i słowiaństwu, będą, bo 
muszą być i czuć się słowianami także i ci, 
którzy dziś się jeszcze bronią tej myśli. 
Warszawskie dnie mieć będą dla rozwoju 
neoslawizmu donioślejsze znaczenie, niż to 
dziś wydawać się może na pierwszy rzut 
oka. Tym zaś z pomiędzy polaków, którzy 
się tą sprawą z tak wielkiem zrozumieniem 
doniosłości jej dla przyszłości słowiańszczy­
zny znjęii i właściwy nadali jej kierunek, 
należy się gorący i  serdeczny dank ze stro­
ny tych wszystkich, którzy pragną, by sło­
wiańszczyzna miała wielką av przyszłości 
rolę.*

in n B H B t t M B

Kółka ro ln icze w gub. w ileńskiej.
Przed kilku tugodoisiui ukazało się sprawozda- 

nio 7, działa!ności kółek rolniczych gub. wileńskiej za 
r. 1908-y. AV przedmowie do sprawozdania p. Iiioro- 
nim Zawiszu-Czarny pisze co następuje:

«Chcąc sprawiedliwie ocenić owoce pracy wy­
chowawczej w kółkach, należy liczyć się z całokształ­
tem naszych ttosunkftw społocznycb, uwzględnić prze­
szkody zewnętrzne, u przedewszystkiem trudności natu­
ry wewnętrznej, a więc: nieufność i uprzedzenie wło- 
ściaństwa, nizki stan oświaty i nędza, co wszystko 
przeszkadza do pomyślnego krzewienia się instytucji 
społcczny;b, któro nic wyrosły własną siłą na gruncie 
przygotowanym, alo zaszczepione zoslały na ziemi wy­
jałowionej i wymagają ciągłej czujności oraz pielęgno­
wania przez ludzi dobrej woli, zanim własną, żywotną 
siłę zdobędą

Jeżeli więc trzeźwo, bozstrgmio przypatrzymy 
się działalności Kółek, tym ich pierwszym krokom, 
otrząśoiemy się ze zniechęcenia, pochodzącego z nie­
cierpliwości, żo organizacye te nie mogą zaraz ziścić 
wymagań społecznych i podnieść wiośoiaństwa naszego 
do tej wysokości, ca jakiej widzimy lud szczęśliwych 
pod tjm względem krajów zachodnich.

Ze praca nie zawodzi, a wykazuje niezło na po­
czątek wyniki tam, g-Rie znajduje gorliwe poparcie u 
wykształconej warstwy naszego narodu, a mianowicie 
u sz. duchowieństwa, pp. ziemian i światiejszych w ło­
ścian, dowodem tego Kółka, któro pracują. To też 
smutna okoliczność, że są także Kółka, tylko na pa- 
pierzo istniejące, nie powinnaby zrażać i nie usprawie­
dliwia ujemnych sądów o samej organizacji.

Organizacya tych stowarzyszeń uważana być win­
na za niczmiernio ważny czynnik w rozwoju .ekono­
micznym naszego kraju i rozwinęłaby się odpowiedniej 
i wszechstronniej, gdyby korzystać mogła w pewnej 
mierze ze wspólpracownictwa wykształconych rolników 
gdyby do żmudnej tej i uciążliwej pracy w Kółkach, 
chętniej garnęło się obywatelstwo, aby ująć w swe rę­
ce ster spraw rolniczych i wskazać drogi, prowadzące 
do powiększenia dochodów z ziemi.

Miejmy nadzieję czy lamy dalej — że z ka­
żdym rokiem wzmagać się będzie działalność Kółek, 
rozwinie się w nich praca, i przjszle sprawozdanie 
wykaże juz nie dorywczą pracę Kółek pojedynczych,

lecz u;awni wspólną akcyę, skupi członków poszczegól­
nych Kółek, wytwarzając sdaą organizację i z surowo- 
g.; jeszcze dziś maierjału ukształtuje gmach trwały w 
imszym kraju.*

W r. 19J8-ym w pow. wileńskim istniało osiem 
kółek, 1) Czerwono-Dworskie, 2) Bogusławiskie, 3) 
Michaliskie, 4) Bujwidzkie. 5) Rudomińskie, 6) Ma- 
lackie, 7) Szyrwinckie i 8) Sdleczniekie.

YV iow. lidzkim 10 kółek: 1) Lidzkio, 2) Binia- 
koóskie. 3) Ejszyskie, 4 j Dzitwiańskie, 5) Nackie, C) 
Żyrmuńskie, 7) Koleśuickie, 8) Żołudzkie, 9) Rakliskie 
i 2R) Nowo-Dyi orskie.

W pow. trockim było 5 kółek: 1) Pioszuńśkie,
2) Trockie, 3) Bitrymańskic, 4) Suineliskie i 5) 
Orańskie.

AV pow. oszmiainkim trzy kółka; 1) Polańskie, 
2) Jwjejskie, 3) Darewnicńskio.

W  pow. święchiń-kim cztery kółka: 1) Kiemie- 
Iiskic, 2) Świrskie, 3) Syłgudyskie, 4) fezemietowszczy- 
źuiańskie.

W  powiecie dziśnie-ńskim Okółek: 1) Belmoncko- 
Platerowskic, 2) Dziśoieńsbie, 3) Drujskie, 4) Jodzkie, 
5) Leonpolskie, G) Mikołajewskie.

N?j4abioj przedstawia się pow. wilejski, gdzie 
istnieje, tylko jedno kółko w majątku Kijaku w o.

Hebrajska macierz szkolna.
—)oo(—

Syoniści pracują nad założeniem wGa- 
licyi „hebrajskiej macierzy szkolnej". Naj- 
pierwszem zadaniem i najważniejszem tej 
nowej instytucji będzie zakładanie w Gali- 
cyi dobrze funkcyonujących i celowi odpo­
wiadających szkół hebrajskich, — w każdej 
żydowskiej gminie choćby najmniejszej, 
szkoła hebrajska istnieć musi.

Inicjatorowie wydali z togo powodu 
odezwę*, w której podają przyczyny, jakie 
skłaniają ich do założenia rzeczonej „ma­
cierzy- . „Posyłamy — mówią autorowie o- 
dezwy — nasze dzieci do szkół państwo­
wych, gdzie obcych słuchają dźwięków7, 
gdzie umysł ich obcymi przepełnia się obra­
zami, gdzie młode ich serca dla obcych na­
pełniaj ą się współczuciem, obcymi zapalają 
się ideałami —równocześnie zaś tracą wszel­
ki duchowy i uczuciowy związek ze swym 
narodem... Oddalenie od praźródła żydow- 
stwa, oddalenie od języka naszych przod­
ków i tworów przeszłości naszej świetnej, to 
prosta droga, wiodąca do zupełnego rozła­
mu z żydowstwem, do skonu narodu. Je­
dynym środkiem zapobiegawczym być może 
stanowczy i kategoryczny powrót do iydow- 
stwa, zapomocą przeobrażenia i wskrzesze­
nia żydowskiego systemu wychowawczego,

• tylko wyłącznie hebrajski język zdoła u- 
sunąć widmo rozkładu nad ludem naszym 
rozpięte. W szkole hebrajskiej odżyć mają 
dźwięki naszego języka narodowego, w szko­
le hebrajskiej zdobyć raa młode pokolenie, 
metodami racyonalnemi i nowoczesnemi 
wszechstronną znajomość judaizmu, wznio­
słe twory prawodawców, proroków, poetów 
i myślicieli, nowoczesna szkoła hebrajska 
wszczepić ma w młodzież naszą miłcśćFdo 
własnego narodu, miłość jego moralności i 
religii, miłość do sławnej naszej przeszłoś­
ci... Nowoczesna szkoła hebrajska tyglem  

lh ł-yć, w którym kształcić się będą i har­
tować charaktery naszych dzieci; wyszedłszy 
zbrojni w odwagę i moc, zdołają wytrwać 
w żydowstwie i współczuć ze swoimi brać­
mi, po całej kuli ziemskiej rozrzuconymi... 
Podstawę wychowania stanowić będzie ogród 
hebrajski dla dzieci obojga pici od 4-go i 
5-go roku począwszy. Z ogródkiem tym dla 
dzieci łączy się, lub właściwie z niego orga­
nicznie wyrasta szkoła hebrajska, obliczona 
na G klas (od 6 do 12 roku). Dla absol­
wentów szkoły istakć będą kursy wyższe. 
W ogrodzio dla dzieci (freb)ówcc) zapozna 
się dziecko żydowskie z elementarnemi po­
jęciami języka hebrajskiego, ze światem po­
dań, legend i postaci naszej przeszłości. W 
szkole hebrajskiej dziecko nasze rozszerzy i 
pogłębi swoje wiadomości z języka i grama­
tyki hebrajskiej, przyswoi sobie znajomość 
biblii i proroków, historyi żydowskiej i lite­
ratury hebrajskiej staro i nowożytnej, pozna 
dokładnie rehg ę, etykę, przepisy i obrzędy 
rytualne.^ Językiem wykładowym ma być, 
jak to już jest w doląd istniejących szko­
łach hebrajskich podług metody "berlitzow- 
skiej: ibrith be ibrith... Celem ostatecznym 
macierzy jest: wychowanie pokolenia wier­
nych synów własnego narodu i świadomych
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obowiązku charakterów, wychowanie całych 
żydów i szlachetnych ludzi. Jesteśm y głę­
boko przekonani, że ten tylko ostać się mo­
że w żydostwie, kto je  gruntownie poznał, 
ten tylko miłość żywić może dla swojego 
narodu, kto cześć i szacunek ma dla jego 
twórców. Właśnie zapoznać dzieci żydow­
skie z tworami geniuszu żydowskiego, oto 
c e l  hebrajskiej szkoły".

Macierz żydowska, z jej separatystycz­
nemu dążnościami, jest dla nas tembardziej 
niebezpieczną, że żydzi nie myślą o zakła­
daniu podobnych instytucyi na zachodzie. Ale 
w Anglii i Francyi kwestya żydowska nie 
istnieje, bo tam się żydzi już prawie zassy- 
milowali, a w krajach niemieckich mimo o- 
drębnych cech uważają się za niemców, 
choć antysemityzm bardzo się w Niemczech 
rozszerzył. U nas tylko nieznaczna cząstka 
żydów uważa się za polaków, a masy ży­
dowskie uważają siebie same za element od 
nas odrębny i to poczucie odrębności jest w 
nich tak silne, że nie -potrzeba go wcale do­
piero rozbudzać zapomocą zakładania macie­
rzy. Mimo woli też powstaje przypuszczenie, 
że syoniśei, zakładając macierz, pragną wy­
chować sobie kadry żydowskie do walki z 
nami, zaszczepiając w nich od dziecka nie­
nawiść, jaką zioną ich dzienniki żargonowe.

1 prasy rosyjskiej.
V/ sprawne zamknięcia kasy literatów 

„Russkija* Wiedom.“ podają następujące in­
fo rm a c je .

<W uzupełnieniu podanych przez pisma wiado­
mości o przyczynach zamknięcia kasy wzajemnej pomo­
cy literatów, uważamy za potrzebne zakomunikować, że 
/ ‘pośród osób, których rodzinom kasa dawała zapomo- 

pociągniętym do sądu był tylko Brusianim. N. W i­
lczew sk i i S. Siemionów ucierpieli za swą nieprawo-
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zawczasu zebrane, drugi *zaś zaczął studyować stan 
drobnej gospodarki rolnej w Szwajcaryi, Północnych 
Włoszech i Anglii, o czem napisał dzieło, które w 
tycii dniach ma wyjść z druku. Sam autor przed ro­
kiem już mniej więcej powrócił do Rosyi i brał udział 
w pracach przy urządzeniach rolnych. W  krótkim 
czasie i Wituszewski otrzyma pozwolenie na powrót 
do kroju. Podobno zapomogi, które teraz spowodowa­
ły ciężką karę na kasę literacką, dawniej nikomu nie 
wydawały się występnemi i były udzielane przez takie 
msfytacyo, jak akademia nauk, przyczem udzielono je 
z funduszu na zapomogi dla potrzebujcych uczonych, 
literałów i publicystów imienia Cesarza Mikołaja II, 
ktorv co rok ze swej kasy wydawał na ten cel 50,000 
rb. Komisja istniejące przy Cesarskiej Akademii nauk 
dia wydawania zapomóg potrzebującym uczonym i li­
teratom zaraz w początkach swej egzystencyi, uznała 
za możliwe wydawania zapomóg rodzinie zmarłego N. 
AsŁyrewa, pisarza administracyjnie karanego i nawet 
zmarłego ped administracyjnym nadzorem. Komisya 
ta istnieje dotychczas, nie było nawet pogłosek o jej 
zamknięciu.»

„Rossija" zapowiada zmianę ustawo­
dawstwa o em igracji, które dzisiaj jest już 
zupełnie przestarzała:

cRada ministrów zaaprobowała wniosek ministra 
handlu o utworzeniu przy ministerstwie handlu specyal- 
noj, międzywydziałowej komisyi dla wypracowania pro­
jek tu  prawa o emigracyi. Utworzenie tej narady świad­
czy o zmianie w poglądzie rządu na emigracyę, którą, 
według istniejących praw, można porównać do narusze­
nia wiernopoddahezogo obowiązku i przysięgi i która 
nietylko nie bywa popiorana a uważana jest za czyn 
karygodny. Tymczasem życięt ątrgecosło punkt widze­
nia ukazów z r. 1834 i 1857, które ' na przesiedlanie 
się do obcych krajów patrzyły jak na przyczynę upad­
ku gospodarstwa przesiedleńców, wydawanie dochodów 
poza krajem, długami ich spadków i wyrzeczenie się ro­
dziny i ojczyzny.

Pojedyncze wypadki emigracyi bogatych obywa­
teli z 50, 60-tych lat zamieniono zostały przez emi­
grację ludu robotniczego, która w rzeczywistości jest 
obecnie zakrajowym procederem zarobkowym.

W samych Stanach Zjednoczonych w 1900 rb. 
było pół miliona poddanych rosyjskich. Od r. 1901 do 
1 X 3  przybyło 1,300,000 ludzi. Rosyjska emigracya 
wynosi l/i°/u ludności i nietylko że nie szkodzi interesom 
naństwa, ale nawet może okazać mu znaczne usługi. 
Ó ile żydzi, niemcy i finnowie emigrują z Rosyi na- 
zawsze, o tyle polacy, litwini i rosyauie wyjeżdżają

do Ameryki tylko dla zarobku-i nietylko przysyłają ro­
dzinom pieniądze, ale jeszcze sami najczęściej powraca- 
ą ze sporem f oszczędnościami.

«Bezprawio jednak istnienia emigracyi, wyjazd 
części jej bez paszportów, a więc bez prawnej możliwo­
ści powrotu — wszystko to sprawia, że emigranci pa 
dają ofiarami oszustw ze strony różnorodnych agentów 
emigracyjnych, towarzystw żeglugi i banków.

c’ro też, aby dać podstawę narodowej polityie 
emigracyjnej, należy rozpatrzeć sprawę ulg przy wyda­
waniu emigrantom pasportów, sprawę granic swobody 
emigracyi, sprawę otwarcia biur emigracyjnych; spra­
wę ochrony życia i zdrowia emigrantów podczas prze­
jazdu morzem, sprawę pozwolenia przedsiębiorstwom 
żeglugowym przewożenia emigrantów i wreszcie 
sprawę karania za przekroczenie postanowień o dzia­
łalności biur emigracyjnych i przedsiębiorstw żeglu­
gowych.

^Oczywiście prace komisyi emigracyjnej zajmą 
sporo czasu, ale ważnem jest to, że rząd znów porusza 
tę ważną kwestyę pozakrajowego zarobkowania, poru­
szoną jeszcze w r. 1905, a odłożoną w 1900 skutkiem 
niespokojnych czasów».

O uniwersytecie kijowskim.

„Nowoje Wremia" zamieściło list rek­
tora uniwersytetu św. Włodzimierza p. Cy- 
towicza, w którym tenże prostuje niektóre 
poglądy p. Mienszykowa na sprawy uniwer­
sytetu kijowskiego i wartość moralną i nau­
kową ciała profesorskiego.

Rektor CyŁowicz protestuje przeciwko 
twierdzeniu, jakoby profesorów uniwersytetu 
kijowskiego tak kompletnie pochłonął był 
radykalizm polityczny, lub aby katedry pro­
fesorskie obsadzano młodymi ludźmi jedynie 
ze względu na icb radykalizm polityczny i 
judofilstwo, pomimo, iż źle ukończyli studya.

P. Cytowicz pisze:
„Wprawdzie, po nadaniu autonomii u- 

niwersytetom, na mocy ukazu z d. 27 sier­
pnia 1905 r., jednocześnie z innymi uniwer­
sytetami dopuściliśmy się kilku nieostrożnych 
kroków, które, być może, mogą nas podać 
w podejrzenie, iż ulegliśmy rozpolitykowa­
niu, stojącemu w sprzeczności ze sprawami 
akademickiemu Mam tu na myśli wiece, 
urządzane w obrębie murów uniwersyteckich, 
oraz zniesienie wszelkiej kontroli nad stu­
dentami i polecenie, aby sami czuwali nad 
ładem w uniwersytecie. W rzeczywistości 
jednak zarządzenia te miały na celu w jaki- 
kolwiekbądź sposób pobudzić studentów do 
uczęszczania na wykłady, którycb przedtem 
w ciągu lat paru nie dało się wznowić. 
Czas wykazał naszą pomyłkę. Twierdzę je­
dnak, że pomyłka nasza wypływała jedynie 
z dobrej woli i na tern większą zasługuje 
pobłażliwość, że ani dawna organizacya kon­
troli studentów, ani zupełny zakaz wieców 
nie wydały pomyślnych owoców. Widocznie 
takie już nieodmienne prawro, że ludzie za­
nim trafią na właściwą drogę, muszą wpa­
dać z jednej krańcowości w drugą".

„Ale—jak pisze p. Cytowicz—uniwer­
sytet kijowski wkrótce uznał swój błąd i po­
stanowił wstąpić na drogę poprawy. Aby 
zapobiedz mityngom i wygłaszaniu mów re­
wolucyjnych w uniwersytecie, został on zam­
knięty d. 17 października 1905 r. W po­
czątkach listopada próbowano wznowić wy­
kłady pod warunkiem, że w muracb uni­
wersytetu mityngi nadal nie będą cierpiane. 
Od tego czasu osoby postronne nie brały u- 
działtrw  wiecach 'studenckich. r -

„ Wkrótce uniwersytet ponownie został 
zamknięty, gdyż przestał być ogniskiem wie­
dzy, a stał się środowiskiem agitacji poli­
tycznej.

„Zarzut, jakoby można było usunąć a- 
gitacyę polityczną z uniwersytetu, nie za­
wieszając wykładów, posiada może pewien 
cień słuszności. Jednak każdy, kto pamięta 
ówczesny nastrój młodzieży, przyzna, iż wła­
dza uniwersytecka miała aż nadto powodów 
do powątpiewania, czy w taki sposób dałoby 
się osiągnąć uspokojenie".

P. Cytówlcz przyznaje również, że po­
wierzenie nadzoru nad porządkiem samej 
młodzieży byłó również błędnym krokiem, 
gdyż młodzież nie dorosła była do takiego 
zadania. Błąd ten nie dał się łatwo napra 
wić, lecz wreszcie cel został osiągnięty.

„U nas — konkluduje p. Cytowicz — 
obecnie istnieje dozór nad porządkiem, cho­
ciaż oparty na innej podstawie, niż roku 
1905, Nie mniej jednak, daje wcale niezłe 
rezultaty “.

S ekcja  wioślarska zaczyna się już mieć 
ku schyłkowi, a zajęcie się sportem u- wio­
ślarzy nie tylko nie ustaje, lecz przeciwnie 
wzrasta. Widocznie ów zapał, który stwierdza­
liśmy na wiosnę, nie jest ogniem słomianym. 
O ożywieniu, jakie panuje na przystani, 
najwymowniej świadczą cyfry, z którycb 
przytaczamy ciekawsze.

Na d. 10 sierpnia, czyli po upływie 3 
miesięcy od chwili otwarcia przystani P. 
T. G., Sekcya liczyła 112 członków, którzy 
opłacili składkę 3 rublową. Ilość zapisów 
w księdze obecności w ciągu tego czasu 
wynosi 3031 — od chwili otwarcia przystani 
nie było aui jednego dnia, aby jej nie od­
wiedziło kilkunastu członków, bez względu 
na pogodę, bardzo kapryśną tej wiosny. 
Maksimum odwiedzin przystani w ciągu 
dnia wynosi 72, przeciętna—około 33. We­
dług miesięcy ilość osób, odwiedzających 
przystań, przedstawia się w następujący 
sposób: w pierwszym miesiącu od 30 maja— 
10 czerwca znajdujemy 1132 podpisy, w 
drugim—889, w trzecim—1010. Okazuje się, 
że i tu sezon ogórkowy wpływa ujemnie na 
ożywienie T-wa. Obecnie, z powrotem mło­
dzieży do miasta, ilość odwiedzających 
przystań wzrasta codziennie.

Ilość wyjazdów łodziami T-wa w ciągu 
czasu sprawozdawczego wynosi 1356. Maksi­
mum wyjazdów — 27 wypada na dzień 26 
lipca, niedzielę. W wycieczkach brało u- 
dział 3146 osób, Cyfra ta  świadczy z jed­
nej strony, że nie wrszyscy wpisują swe na­
zwiska przy wejściu, z drugiej, że niektórzy 
amatorzy sportu korzystają z łodzi Sekcji 
parę razy dziennie. W edług miesięcy dane 
te dzielą się w następujący sposób: w pierw­
szym miesięciu wyjazdów było 365 przy u- 
dziale 3 001 osób, w drugim — 372 przy u- 
dziale 876 osób, w trzecim—619 przy udzia­
le 1269 osób. Na takie gwałtowne podnie­
sienie się ilości wyjazdów w ostatnim mie­
siącu, bezwątpienia wpłynęło nabycie przez 
wydział sekcyi kajaków, które cieszą się 
wielkim powodzeniem.

Wielka szkoda, że z danych, posiada­
nych przez wydział, nie można wnioskować 
o ilości wiorst, przejechanych na łodziach, 
ale członkowie nie wykazywali w adnoto- 
waniacb na przystani kresu swoich wycie­
czek, wobec czego obliczyć nawet w przybliże­
niu przebytej w tym czasie przestrzeni jest 
rzeczą niemożliwą. Niektórzy wioślarze pro­
wadzą u siebie statystykę wycieczek, i, jak 
słyszeliśmy, ilość wiorst u najenergiczniej- 
szy.cb. wioślarzy . sj[ęgar ju ż  ipoo.„ Z więk­
szych wiycieczek zasługują na wymienienie 
spacery do Desny, pustelni św. Mikołaja, 
Międzygórza, wyspy  Żukówej i Teterowa 
(100 wiorst). Wkrótce, niektórzy członkowie 
zamierzają popłynąć do Czernibowa. W cią­
gu okresu sprawozdawczego odbyły się 2 
wycieczki sportowe, 1 towarzyska.

Zdążając stale do zwiększenia swego 
taboru, składającego się z 8 łodzi, 2 kaja­
ków T-wa, oraz kilku łodzi prywatnych, 
oddanych przez icb właścicieli do użytku 
członków Sekcyi, wydział postanowił rozpo­
cząć budowę 2 łodzi półrasowycb, t. z. „pół-

bąków", uznanych przez wszystkie towarzy­
stwa wioślarskie, polskie jako też zagrani 
czne, za typ, najwięcej odpowiadający celom 
sportowym.

Na zakończenie tej charakterystyki 
działalności Sekcyi wioślarskiej możemy do­
dać, że budżet Sekcyi, preliminowany w 
kwocie 7 0 0  rb., już oddawna przekroczył 
1000 rb. i ku końcowi roku prawdopodobnie 
dosięgnie 2000 rb. Wydział przy tern trzyma 
się zasady pokrywania swych wydatków go­
tówką.

W niedzielę d. 16 sierpnia Sekcya 
złoży przed szerszą publicznością egzamin 
ze swej sprawności. W dniu tym  odbędą 
się pierwsze w Kijowie wielkie* regaty, w 
czasie którycb łodzie współzawodniczące 
będą walczyły obok siebie. Na regaty złoży 
się 5 biegów sportowych i 2 dodatkowe: 
bieg łodzi motorowych i bieg rybacki (lu­
dowy). Przypuszczamy, że turniej wioślarski 
śc:ągoie w dniu tym większą ilość osób, in ­
teresujących się sportem wodnym.

K R O N I K A .
Kalendarsyk.

Dziś 12 (25) Klary P., Hilarji M.
Jutro 13 (26) Hipolita i Kasyana M. ni.

Wschdd słońca godz. 5 m. 5. 
Zachód słońca godz. 6 m. 58. 
Długość dnia godz. 13 m. 5:3

—  Wybory do Rady Państwa. Zebra­
nia gubernialne ziemian na kresach dla wy­
borów posłów do Rady Państwa odbędą się 
w następujących terminach: w gub. podol­
skiej dn. 15 września, w kijowskiej — dn. 
18 września i dn. 25 września w gub. wo­
łyńskiej.

—  Wprowadzenie podatku dochodowego.
Ministerstwo skarbu wniosło do rozpatrze­
nia Dumy Państwowej projekt podatku do­
chodowego. Zgodnie z projektem, obłożeni 
zostaną podatkiem od dochodu między in­
nymi także osoby, pozostające na służbie 
państwowej, społecznej i stanowej, stosow­
nie do otrzymywanej peosyi i dochodów, 
tak służbowych jak i  pochodzących z in­
nych źródeł.

Coroczne przedstawianie list osób pła­
cących popatek dochodowy prezesom zarzą­
dów okręgowych, zgodnie z tymże projek­
tem prawa, zostanie powierzone instytu- 
cyom, w którycb osoby te pracują. Obecnie 
na zasadzie rozporządzenia departamentu po­
datków bezpośrednich, kijowska izba skar­
bowa rozpoczęła zbieranie danych co do kon- 
tyngensu osób wymienionej kategory, które 
będą opłacały podatek dochodowy; w tym 
celu izba skarbowa zarządała od instytucyi 
administracyjnych przedstawienia jej wyka­
zów osób pracujących w takowych, z wy­
mienieniem zajmowanej posady i ilości po­
bieranej pensyi wraz z dodatkami.

—  Wyjaśnienie departamentu kolejowe­
go. Zgodnie z komunikatem departamentu 
kolei żelaznych, naczelnik kolei Poł.-Zach. 
wyjaśnił, iż jak przy transportach wagono­
wych od d. 1 lipca 1909 r., stosuje się do 
towarów wyliczanych w komunikatach, za­
mieszczonych w N-r N-r 2065 i 2081 Zbioru 
Taryf norma taryfowa ładunku wagonowe­
go do 900 pud., tak i stacye, prowadzące 
operacye długoterminowego przechowywania 
ładunków zbożowych, powinny stosować tęż 
samą 900-pudową normę wagonowego ła­
dunku przy przyjmowaniu ładunków zbożo­
wych do składów długoterminowego prze­
chowania.

—  Jubileusz. W dniu dzisiejszym ob­
chodzi jubileusz 35-letniej służby w zarzą­

dzie kolei l\d-Zach. naczelnik służby h an ­
dlowej tegoż zarządu, obecnie zastępujący 
naczelnika kolei niż. I. Chiżniakow.

— Oględziny. Radny p. Burczak or»z 
właściciele kamienic przy. ul. Aleksandrow­
skiej pp. Manaslewicz i Żukowski zaprote­
stowali przeciw niwelacji ulicy koło ich Do­
rnów, obawiając się, że w razie zniżenia po­
ziomu ulicy, które według ich słów dosięga 
2 werszków, fundamenty ich domów zosta­
ną osłabione, a mury, budowano przcd 40 
laty nie będą w stanie utrzymać się. Na 
skutek tej skargi zarząd miejski z p. Djako- 
wym na czele oglądał wczoraj w tein miejs­
cu roboty brukowe. Okazało się, że poziom 
ulicy Aleksandrowskiej koło kamienic auto­
rów skargi nie tylko nie został zniżony, lecz. 
przeciwnie, podniesiony, zniżenie zaś je<d 
złudzeniem wywołanem przez to, że pochyło 
zejście z chodnika na ulicę zastąpiono przez 
prostopadłą krawędź granitową.

— Pośpiech w robotach. Przed dwu 
laty rada miejska uchwaliła założyć ogió- 
dek poza ratuszem, w roku zaś bieżącym 
na wiosnę projekt ten został uskuteczniony. 
Ogródek ten obecnie pięknie się przedsta­
wia, jest przyozdobiony fontanną i dwoma, 
dość niekształtnymi, pawilonami—stragana­
mi. Dla wygody publiczności postawiono 
nawet ławki na jego alejach. Szkoda tylko, 
że publiczności wejść do ogródka niewól no, 
zakaz zaś tłomaczony jest tem, że wydział 
budowlany dotychczas nie zdążył otoczyć o- 
gródka kratą żelazną, która od kilku mie­
sięcy rdzewieje, w stosach pod tymczaso­
wym parkanem z desek.

— Przyjmowanie bruków. Wczoraj ko­
misya brakowa oglądała nową partyę ka­
mienia złożonego przy Bibikowskim Bulwa­
rze. Komisya uchwaliła przyjąć całą par­
tyę w ilości 300 sążni kwadratów. Sprze­
ciwił się uchwale komisyi jeden tylko jej 
członek, p. Ekster, który, uważając, żc kost­
ki mają poobijane krawędzie, złożył w tej 
sprawie votnm separatum. Następnie ko­
misya oglądała świeżo wykończone bruki 
przy ul. W.-Wasilkowskiej i Aleksandrow­
skiej. Komisya orzekła, że odpowiadają one 
wymaganiom i pozwoliła na zalewanie spo­
jeń między kostkami smołą.

— Zawieszenie robót. Prezes komisyi 
brukowej, p. De i uczeń ko, polecił zaprzestać 
przebrukowywania ulicy Aleksandrowskiej w 
części jej między Boryczowym Wzwozem a 
kamienicą Kazancewa, ograniczając roboty 
do ułożenia krawędzi między chodnikiem a 
ulicą. Wstrzymanie robót nastąpiło wsku­
tek protestu właścicieli kamienic, przeciwko 
niwelacyi ulicy. Roboty zostaną wznowiono 
wówczas, kiedy protestujący tego zażądają 
przekonawszy się, że nowe bruki są lepsze 
od dawnych. Tymczasem teren robót ku pla­
cowi Aleksandrowskiemu posunięto.

—  Filia banku państwa w Berdyczo­
wie. Berdyczowska rada miejska na posie­
dzeniach w d. 3 —4 b. m. poleciła zarządowi 
miejskiemu: 3) wejść w pertraktacye z ku- 
piectwem miejscowem co do wyszukania 
środków na kupno posesyi dla filii banku 
państwa i 2) wybrnę odpowiedni plac dla 
budowy gmachu. Ostatecznie sprawa ta bę­
dzie zdecydowana na posiedzeniu d. 24 b. 
miesiąca.

— Nominacya. Z powodu podania się 
do dymisyi agronoma pow. czerkaskiego, p. 
Koleśnika, na stanowisko to został miano­
wany p. Wincenty Orzelski.

—  Zasłabnięcia gastryczne. Dn. 10 
sierpnia do szpitala Aleksandrowskiego przy­
wieziono 3 osoby z oznakami ostrych cier­
pień gastrycznych. Wypisało się ze szpitala 
5 osób.

— Posiedzenia. D. 13 sierpnia odbędą 
się zebrania podkomisyi piekarzy i jubile­
rów dla opracowania projektu przepisów o-

Władysław Jabłonowski.

•>»

Po kilku latach pracy wytężonej, u- 
trzymując się wciąż na wysokim poziomie 
twórczości, skończył Reymont „Chłopów"— 
największą powieść swoją z dotychczas na­
pisanych. Literaturze naszej wogóle, a w 
szczególności literaturze powieściowej, od­
twarzającej życie ludu wiejskiego, przybyło 
dzieło ogromnie świeże, pełne i zrównowa­
żone w treści, przemawiające do zmysłu a r­
tystycznego nieprzebranem bogactwem barw, 
blasków i tonów, linii wyraźnych i niepo- 
w ikłanych.

„Chłopi" Reymonta zdumiewają prze- 
dewsżystkiem pełnią i dokładnością obrazu 
życia odtworzonego. Pisząc niegdyś o pierw­
szych tomach powieści Reymonta, wyrazi­
łem się o tem wszystkiem w ten sposób: 
Zdaje się, żc to nie głos jednostki, wrażli­
wej na te lub inne strony życia ludu i od­
czulającej duszę jego, przemawia do nas, 
lecz on sam, że to z masy jego, z samego 
jej środka, wychodzi ów głos i mówi nam 
o wszystkiem co wie, co poznał i odczuł 
bezpośrednio, co jest wyrazem odziedziczo­
nego doświadczenia, czego nabyć i znaleźć 
po świecie nie można. Mówi ten głos, zbio­
rowy, bbjektywny, którego imię — milion, 
wieki—za wszystkich, za każdego z osobna, 
za żywy cli i zmarłych, dorosłych i nielet­
nich, za złych i dobrych, wybitnych i prze­
ciętnych—za tych wszystkich, co stoją w 
jednym obrębie i stanowią o życiu społecz­
ności wiejskiej.

Mówi o nich—wszystko, bez ogródek i 
zastrzeżeń, jakimi są, z czego, z jakich fak­
tów, czynności, trosk i zabiegów,  ̂ potrzeb i 
pragnień, splata się łańcuch ich życia pow­
szedniego,—i o tem, jak się zachowują w 
przełomowych, jaskawszych jego chwilach, 
jak  kochają i nienawidzą, walczą j pracują, 
radują się i smucą, o co stoją w życiu naj­
mocniej, najuparciej—czem są na powierz­
chni i w głębi dusz własnych.

Dziś, po ukończeniu powieści, możemy 
powyższe uwagi, nic im nie ujmując, tylko 
wzmocnić, potwierdzić. W „Chłopach* jest 
wszystko to, z czego się wytwarza byt ludu 
wiejskiego, są wszyscy, którzy byt ów u- 
jawniają, najlepiej i najcharakterystyczniej, 
w jego całości i w jego szczegółach, zarów­
no w tem, co jest jego odwieczną normą i 
prawem, jak  i w tem, co chwila, bądź in­
dywidualna różnica weń wkłada.

Są w powieści Reymonta tak  zw. „bo­
haterowie^, główni działacze, bez których 
nie mogłaby się rozsnuwać fabuła utworu, 
są indywidualności wybitniejsze, pierwszo­
planowe; nie w nicn jednakże spoczywa 
punkt ciężkości, jakkolw iek są bardzo cie­
kawe, przykuwające uwagę czytelnika — 
istotna waga rzeczy nie w poszczególnych 
jednostkach leży, lecz w całej zbiorowości 
wiejskiej, w zależności wzajemnej wszyst­
kich części i cząstek, wszystkich komórek, 
z których się składa organizm wiejski, w 
atmosferze fizycznej i moralnej, w jakiej jest 
pogrążony, w akcyi i reakcyi jednostki i o- 
toczenia.

Reymont właśnie jest mistrzem w od­
czuciu i odtwarzaniu wszelkich związków, 
działań i oddziaływań, zachodzących pomię­
dzy poszczególnemi częściami organizmu 
wiejskiego, wszelkich stosunków ich wza­
jemnej zależności. Tu niema rzeczy oderwa­
nych od całości, wszystko i wszyscy są 
związani ze “sobą, przeniknięci atmosferą 
wspólnego bytu, w jednym nurcie są zanu­
rzeni i poza jego łożysko nie wychodzą. Po­
kazał nam Reymont chłopa polskiego, wieś, 
przyrodę wejską, we wzajemnym ze sobą 
związku, w łączności organicznej, studyował 
wszystko, co jest istotą jego bytu społecz­
nego, czem jest jego trud i znój, troska i 
dążenie, rozpacz i uciecha, czem jest on sam 
w sobie wreszcie jako żywioł — moc i sła­
bość, namiętność i uczucie, umysł i tempe­
rament. Pokazuje nam ludzi i ich obyczaj, 
pracę i jej środki, naturę .wiejską—w coraz 
to innej ich fazie i odmianie, otacza coraz 
innemi dekoracyami, wprowadza w różne 
dziedziny, wyczerpując do dna wszystko, co 
się znajduje w każdej.

Niepodobna tu nie podziwiać imponu­
jącego zasobu doświadczenia autora, nie­
przebranego bogactwa odczuć i wrażeń, za­
padłych w duszę ze środowiska chłopskiego, 
—zarówno jak  i tego zmysłu niechybnego, 
który kieruje jego twórczością i pozwala mu 
poruszać się z niezrównaną swobodą wśród 
olbrzymiego królestwa faktów i zjawisk.

A fakty te i zjawiska, są to rzeczy i 
sprawy jaknajbardziej powszednie w życiu 
wiejskiem, w bycie chłopskim, nie wyróż­
niające się z jego szarzyzny, jednostajności 
i od wieczności czemś wyjątkowem, nagłem 
i nieprzewidzianem. A pomimo to, nie u- 
ciekając się do efektów tanich i zużytych, 
potrafił autor wydobyć z tej powszedniości 
normalnej niezwykłą świetność, całą jej do­
stojność i powagę, moc i grozę, prostotę su­
rową i powab poetycki.

Wrażliwość autora je st tak duża, siła 
wyrazu tak zawsze napięta i niesłabnąca, że 

jto  wszystko, rzeczy codzienne i powtarzają­

ce się niezmiennie, przekształcają się wskutek 
tego w potężną i wspaniałą symfonię życia, 
olśniewającego swą barwą, porywającego 
ruchem, podbijającego swem urozmaiceniem 
i żywotnością. Dość pobieżnie rzucić okiem, 
zatrzymać uwagę na pierwszym lepszym o- 
pisie najzwyklejszych czynności, obyczajów, 
obrzędowej strony życia chłopskiego w Lip­
cach, żeby się przekonać, w co się prze­
kształcają, pod piórem Reymonta, w jak po­
tężnej, wzruszającej i majestatycznei postaci 
występują, te wszelkie—jarm arki i odpusty, 
chrzciny, wesela i pogrzeby, bójki i zaba­
wy, prace i wywczasy wiejskie, które w treś­
ci swojej nie mają nic nadzwyczajnego.

„Bajecznie kolorowych" rzeczy można 
dużo, jak wiadomo, odszukać na powierz­
chni bądź w głębi życia wiejskiego — i za 
niemi uganiają się, nieraz z urzędu, nasi 
artyści. Otóż, tej urzędowej pogoni za „ko- 
lorowością* bytu chłopskiego w dziele Rey­
monta nie znać; niema tu tego niesmaczne­
go i nieestetycznego przeciągania pewnych 
strun, zaznaczania jaskrawego pewnych 
cech, które uchodzą ofieyalnie za bardziej 
właściwe, niż inne, istnieniu chłopskiemu.

Ani tu  byt zbiorowy ludzi nie jest na­
rażony na osobliwsze koleje, ani życie jed ­
nostki, bodaj najbardziej wyjątkowej, nie jest 
wystawione na szczególniejsze przypadki i 
zrządzenia losu. Na jednem i na drugiem 
nie znać działania gwałtu autorskiego, nie 
znać zmuszania ludzi i rzeczy do t czynności 
i wysiłków, przechodzących ich możność, 
niezgodnych z ich naturą. Swoją epopeę 
chłopską oparł Reymont nie na wyjątko­
wości sytuacyi i wrażeń, nie na osobliw- 
szem przebiegu życia chłopskiego — jak to 
zrobiła np. M. Konopnicka w swoim „Panu 
Balcerze w Brazylii1*—lecz wyłącznie na nor­
malnym przebiegu bytu ludowego, na nie­
skończonej ilości faktów, spraw i wypad­
ków, będących codzienną jego treścią—zja­
wiskiem, zachodzącem w warunkach naj­
zwyklejszych. A jeśli to wszystko uderza 
blaskiem barw swoich, wstrząsa napięciem 
sił, w starciu będących, wzrusza energią, 
prostotą i świeżością uczuć i namiętności— 
to dlatego i tak samo, jak  uderza nas i 
wzrusza zwykły i codzienny zachód słońca, 
burza piorunowa—przechodząca po polach, 
wodach i lasach, cicha noc gwiaździsta, 
bądź poranek, perlący się rosą srebrzystą.

Całe piękno podobnie naturalnych zja­
wisk z życia ludu, ogromną potęgę i wdzięk 
rzeczy i marzeń zwykłych w bycie chłop­
skim, ujawnia Reymont czysto z niesłycha­
nym rozmachem, ale zarazem i z dyskrecyą, 
z tym instynktownym umiarem, który go 
chroni od przesady i jednostronności, tak 
kuszącej zwykle twórców naszych „pokazu­

jących" czytelnikowi lud i sprawy wiej­
skie.

Wyzyskiwane tak  często w pisarstwie 
naszem przywiązanie chłopa do ziemi—kar - 
micielki, nie stało się w utworze Reymonta 
główną osią psychologii chłopskiej, czemś 
hałaśliwie i ostentacyjnie wyniesionem po­
nad całość życia ludu, nie mniej to zrośnię­
cie się chłopa z ziemią, jej ukochanie ogro­
mne — tchnie zewsząd w „Chłopach", wy­
lewa się, nie mówiąc o sobie, wszelkiemi 
ujściami duszy i ciała chłopskiego, przesyca 
atmosferę jego fizycznego i duchowego ży­
cia. Ale uczucie to nie jest jarzmem życia 
tego, krępującem jego rozwój, jest natural­
nym jego czynnikiem, czemś, co podnosi ton 
życia, wyzyskuje jego bogactwo, zwiększa 
tytaniczność.

„Radość podnosiła wszystkich, oczy 
strzelały mocą, hardość prostowała grzbiety 
i same ręce się wyciągały do brania tej 
ziemi upragnionej"—powiada Reymont. Cho­
dzi tu o chciwość ziemi. Ale czyż w tem 
tkwi tylko chciwość? Tu się również wyra- 
sza anteuszowskie poczucie tego, że z zieim 
bierze się moc ożywczą, wyraża się chęć o- 
fiary dla niej, zlania się z nią — na śmierć 
i życie.

Wogóle psychologia ludu, dusza chłop­
ska, została odczuta i odtworzona w powie­
ści Reymonta, w sposób ujawniający pełnię 
jej życia, wszystko co je st jego konieczno­
ścią i faktem wyzwolonym, prawem i swo­
bodą indywidualną, naturalnym jego bie­
giem i falą powstającą samoistnie, jakby 
bez udziału całego żywiołu.

Odczuwamy tu, oglądamy całą olbrzy­
mią skalę życia tej duszy, wszystkie jej s ta ­
ny i kierunki, nurty i zwroty,  ̂ tony zasa­
dnicze i przejścia odcieniane. Zilustrowane 
zostało to wszystko przepysznie, tysiącem 
faktów życia indywidualnego i zbiorowego, 
całą masą przejawów zewnętrznych i szere­
giem przeżyć poufnych. W yraźnie zaryso­
wuje się to wszystko w jednostkach po­
szczególnych, ściera się ze sobą bezpośre­
dnio, mocno i prosto, twardo i odro, bądź 
łagodoie i miękko, w ich stosunkach wza­
jemnych, żywiołowo wybucha, bądź głucho 
się zaznacza w ruchach masowych.

Widzimy raz tę duszę z lękiem patrzą­
cą „kieby w jakąś głąb rozwartą", drżącą, 
niby źdźbło, które wiatr żenie na zatratę; 
to znów, gdy cała „zapecze się w zgryzocie", 
tak, że siebie i świat cały gotowa wytracić: 
albo gdy się pręży w sobie i waguje, bądź 
kiedy, poczuwszy nagle, jakby ją sto nożów 
przebiło i wszystkie rany spłynęły krwią, 
wybucha niewypowiedzianym żalem, bije 
głową o ściany i krzyczy w niebogłosy. 
Widzimy ją w chwilach, gdy coś strasznego

w niej wzbiera, „jaże mróz ją przejmuje 
jakby zajrzała do grobu"—i w  takich, kiedy 
odzywa się w niej niczem niezmącony in ­
stynkt życia, szczęścia i radości, promienie­
jącej prostotą i swobodą, uśmiechem słone­
cznym i dobrocią niewymuszoną, bądź pra­
gnieniem nąmięlnem i niepowstrzymane™.

A ponad te wszelkie jej stany doli bądź 
klęski, chwiania się, czy stałości, sm utku 
bądź wesela, ucisku, czy też rozprom ieni'« 
nia,—wybija się jeden stan potężny w sv e j 
bezwiedności, pełen mocy i m a je s ta tu --  
a jest nim gotowość dźwignięcia się na ż;- 
cie wogóle, na to życie, którem szły poprze­
dnie pokolenia, dziady i pradziady,—dźwi­
gnięcia się i przetrwania pomimo trud i cię­
żar jego, pomimo niepewność i wysiłek nie­
ustanny, niedający duszy spokoju i w y­
tchnienia.

I widzi się tu wciąż te dusze, tych lu ­
dzi niestrudzonych i nieulękłych, jak  idą 
„kwardzi i zrezygnowani", szarzy i mocni, 
jak te głazy, widne na miedzach, gotowi 
już na wszystko, ugorom i zarazem tym buj­
nym, okwieconym polom podobni i tym drze­
wom równi w sile i kruchości—drzewom, 
w które piorun mógł trzasnąć lada chwila 
i w ręce śmierci podać, a one hardo pną się 
ku górze i śpiewają głęboką, radosną pieśń 
życia...

A patrząc na pochód odwiecznych tych 
ludzi o takich duszach, pełnych szarej lecz 
niestrudzonej żywotności, chce się do nich 
odezwać słowami, kończącemi powieść Rey­
monta:—„Ostańcie z Bogiem, ludzie kocha­
ne". To znaczy — ostańcie z tym  nieprze­
zwyciężonym instynktem życia, z tą goto­
wością nieulękłą dźwignięcia jego ciężaru 
i spokojnego wyczekiwania, zanim inni, na­
stępujący po was, nie zdejmą go z bark w a­
szych i poniosą z kolei.

Są tacy, którzy zatrzymują się przede- 
wszystkiem na t. z w. „sympatycznych* obja­
wach powyższego instynktu, inni—mają dar 
ujmowania „niesympatycznych*; Reymont 
nie robił różnicy pomiędzy jedneml i dru- 
gienii, ogarnął całość przejawów żywotności 
ładu, od najniższych do najwyższych, całą 
przedziwną ich rozmaitość, a przytem nie 
wprowadził nigdzie fałszu i rozdźwłęku, nło 
popmł ich bezpośredniości żadną wązką 
doktryną,—nie uszpecił wielkiego obrazu ży­
cia, jego prawdy prostej i wstrząsającej, ja- 
kiemś małem, niegodnem szczerego artysty, 
widzeniem i pojmowaniem rzeczy.

To też stworzył dzieło, któro pod wzglę­
dem obszaru zagarniętego, bogactwa treści, 
świeżości i s !ły ekspresyi, nie ma sobie rów­
nych w danym dziele naszej twórczości.
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bo wiązujących, normujących iKśo godzin 
pracy w zakładach rzemieślniczych.

—  Zarządzenia sanitarno. W czknij ko­
m i s j a  sani tarna oglądała uwoco u 62 prze­
kupek.  Koło 25 niedojrzałych i zgni łych o- 
woców oblano naDą i zniszczono.

— Osobiste. Wczoraj przyjechał do Ki­
jowa i zamieszkał w „Grand llo le łu ®  pósęł 
do. Domy, hr. A. Bobrińskij.

—  Aresztowanie vvydav/cy „Kijowskiego 
Utra". Wczoraj aresztowano i osadzono  
przy cyrkule łybedzkim za niezapłacenie  
kary prasowej w y d a w c j  gaz. „Kijewskoje 
(Jtro- G. Karant.

— STRASZNY W YPADEK. Wczoraj w dsi^ń 
w jnieszkaniu gon. Pionkina (W.-Włodzimierska nr_ 77) 
na trzecicm piętrzo na balkonie, znajdowała się służącą 
13 letnia Pelagia Jaryszkina. Chciała ona /. balkonu 
przez okno podać przed chwilą wytrzepaną poduszkę 
i w tym celu mocno się przechyliła przez poręcze bal- 
kopu. Wtem straciła równowagę i spadla, na bruko­
wany dziedziniec głową o bruk. Oczywiście czaszka się 
zmiażdżyła i śmierć była natychmiastowa.

— RE WIZY A I ARESZTOWANIE. W nocy 
na dzień 5 sierpnia, ze zlecenia zarządu żandarmeryi, 
dQkonano rewizyi w mieszkaniu J. Kowalowe.i, która 
podówczas nio była obecną w Kijowie. Zabrano 2 re­
wolwery, około 80, książeczek w y d a n y c h  w drodze zgło­
szenia i korespondencyę. W nocy na dzień 8 sierpnia 
rewizję wznowiono; rewizya nic nio wykryła, lecz zaa­
resztowano 60-letniego ojca Kowalewej.

— KRADZIEŻE. Wczoraj stwierdzone zostało 
rozgromienie mieszkania pp. Zakrzewskich przy ul. M.- 
Blagowicszczcńskioj Nr 48. Rabusie wszystko pootwie­
rali i porozrzucali. Co skradziono—niewiadomo, ponio- 
waż właścicieli mieszkania niema w Kijowie.

W  przeddzień okradziono 2 mieszkania w domu 
Nr 77 przy ul. W. Wasilkowskiej. W mieszkaniu wła­
ściciela domu, p. Z Wierzchowskiego złodzieje wyłamali 
okno i skradli srebra, futer i bielizny na sumę rb. 
1350.—Widocznie ci sami złodzieje dostali się do mie­
szkania Ch. Szepijelewa i skradli z biurka weksli na 
15,000 rb. „  ,

Z mieszkania M. Puliszczuka przy ul. Beząkow- 
skioj Nr 34 skradziono przez wyłamano okno rzeczy na 
133 rb. , „

W mieszkaniu Ilanapolskiego przy ul. Konstan­
tynowskiej Nr 25 popełniono kradzież rzeczy na sumę 
rb. 250. . ,

Nicwykryci złodzieje w pobliżu przystani skradli 
Lejczenco 04 rb. i uciekli.

— NIEPOROZUMIENIE. Panowie K. i B., u: 
rzędnik kolejowy i student, idąc sobie najspokojniej 
ul. Trechświatitlelską, zostali aresztowani przez stójko- 
wego na rozkaz jikiegoś nieznajomego, podającego się 
za rewirowego wydziału śledczego. Aresztowanych, po­
mimo wyrażonego z ich strony zdumionia, odprowadzo­
no do cyrkułu i tu dopiero po sprawdzeniu papierów, 
któro panowie K. i B. mięli w zupełnym porządku 
i skomunikowaniu się z naczelnikiem wydziału śled­
czego aresztowauych wypuszczono na wolność.

— OGLĘDZINY SANITARNE. Komisja sani­
tarna obejrzała “kilka posiadłości przy u!. Buljonskiej 
i wszędzie znalazła szalono nieporządki i brudy. Proto­
kóły o stanie posiadłości oddano sędziemu pokoju.

— PRZYSZŁA KRESKA NA MATYSKA. Po 
wojnie rosyjsko-japońskiej w mieście naszom zamieszka! 
j siał się bogatym kamicnioznikiem (przy ul. W. Po- 
dwalnej) zarządzający na Dalekim Wschodzie wojen­
nymi transportami generał Uehacz-Ochorowicz. Obe­
cnie wszakze rewizyjna komisya do wyświetlenia wy­
datków na wojnie zażądała od generała całej masy wy­
jaśnień w sprawio wydatków, których komisya nie chce 
uznać za słuszne i potrzebne.

— POKALECZONY STARZEC. N a Krętym 
Zjeździe wojskowa kuchnia ruchoma przejechała jakie­
goś staruszka, który odniósł tak poważne uszkodzenia, 
zo przewieziono go do Aleksandrowskiego szpitala.

-  ARESZTOWANIA. Policya zaaresztowała:

— REWIZYE. W  nocy na d. 10 siernnm, w do­
mu Nr 23 przy ul. M. Wasilkowskiej dokonano rewizyi 
w mieszkaniu Maryi B-owej. Zabrano fotografie i ko  ̂
rcspondencyę.

— DO WIĘZIENIA. Aresztowanego przed paru 
dniami profesora politechniki A. Ruzskićgo przeprowa­
dzono wczoraj z cyrkułu do łukj.tnowieckiego więzie­
nia. W czasie rewizyi u profesora zabrano książki k;e- 
runku soc.-rewolucyjaego.

z  sądO w .

Spraio a Borysa Józefowicza.
W dniu wczorajszym XII wydział kijowskiego 

sądu okręgowego bez udziału sędziów przysięgłych roz­
patrywał głośną sprawę Borysa Józefowicza, honoro­
wego prezesa kijowskich organizacyi monarehicznych, 
uskarżonego przez radnego m. Kijowa, Aleksandra Szef­
tela, o potwarz w druku.

Izba sądowa wypełniona publicznością; przewa­
żają młodzi ludzie, na twarzach znać silne zaintere­
sowanie.

Przewodniczy członek sądu Kislicznyj; w imie­
niu oskarżyciela prywatnego występuje adw. przys. 
Leszcz. Na ławie obrońców—adw. przys. prywat docent 
uniw. petersb. Nikolski; obok niego zasiada oskarżony 
Borys Józefowicz, siwy mężczyzna Jat CO kilku. Treść 
oskarżenia przedstawia się jak następuje.

W styczniu roku 1908 w nr 27 wychodzącej 
w Kijowie gazety «Kijewlanin» pojawił się artykuł pod 
tytułem cNajpoddańsza prośba*, podpisany przez Bo­
rysa Józefowicza. W artykule tym został przytoczony 
in extenso tekst podania na Imię Najwyższe, przesła­
nego przez Borysa Józefowicza, jako prezesa oddziału 
kijowskiego klubu rosyjskiego i wszechrosyjskiego zwią­
zku robotników rosyjskich. W powyższem podaniu Bo­
rys Józefowicz, opisując wiece październikowe w roku 
1905 i prosząc o ułasaawienio osób, skazanych przez 
sąd za udział w pogromie żydów, nazwał Szefiela zna­
nym w Kijowie rewolucyonistą, oraz oznajmiał, że mi­
tyng, urządzony w sali rady miejskiej, w czasie którego 
zostały sponiewierano portrety zmarłego i obecnie pa- 
nującogo Cesarzów, odbywał się pod jego, Szeftela, 
przewodnictwem. «Komunikując te fałszywo wiadomo­
ści—mówi Szefiel w swej skardze — Borys Józefowicz 
ciężko mnie obraził i zniesławił moje dobre imię, jako 
człowieka, który nietylko nie jest zdolny do aprobowa­
nia jakiegokolwiek ruchu rewolucyjnego, lecz który 
był zawsze głęboko oddany Tronowi i ojczyźnie i całe 
moje życie jej poświęcił*. *

W dniu ogłoszenia Najwyższego Manifestu, 17 
października 1905 r., gdy Szeftel razem z innymi rad­
nymi wszedł do gabinetu zastępcy prezydenta, podpuł­
kownika Płachowa, dla złożenia wzajemnych powiimzo- 
wań z powodu ogłoszenia Manifestu, do gabinetu pre­
zydenta wszedł woźny z ozuajinieniem, że zebrany na 
ulicy tłum prosi o oddanie mu sali miejskiej dla narad 
z powodu tak uroczystego zdarzenia. Płacbow włożył 
swój znak prezydencki i w towarzystwie Szeftola i in­
nych radnych wyszedł z gabinetu; przekonawszy się, że 
zebrany przed gmachem rady tłum składa się ze spo­
kojnych obywateli kijowskich, Dakazał wpuścić wszyst­
kich do sali i zaproponował wybrać kogoś na przewo­
dniczącego, dla uniknięcia nieporządków. Na tę propo- 
zycyę większością głosów wybrano na przewodniczącego 
zebrania Szeftela, na sekretarza zaś Płachowa, który 
jednak odmówił przyjęcia tej godności, tłómacząc się 
brakiem wolnego czasu, Po zagajeniu posiedzenia po­
czątkowo spokojoie dyskutowano o tem, w jaki sposób 
należałoby uroczyście obchodzić ogłoszenie Minifestu; 
lecz w miarę przebywania z ulicy nowych elemootów, 
zaczęły rozlogać się głosy niezadowolenia z powodu 
spokojnego i umiarkowanego tonu obrad. Usłyszawszy, 
że tłum chce siłą uwolnić aresztowanych przestępców 
politycznych, Szefiel zaproponował, aby bez żadnych 
gwałtów, wybrać z pośród siobio depulacyę, która zwró­
ciłaby się do władz sądowych i administracyjnych 
z prośbą o uwolnienie osób podejrzanych o niuprawo- 
myślność polityczną. W *kład deputacyi weszli: Szeftel, 
książę Trubecki, prof. Łuczycki, doktor Korezak-Czfi- 
puraowski i kilka innych esób, wybranych przez zgro­
madzenie. Ponieważ ks. Trubecki nie był obecny w sali, 
rzłonkowie deputacyi około godz. 1 po pnł. poszli do 
Dgo mieszkania, a nie znalazłszy go tam, udali się do nie­
których znajomych, poczem, po bezowocnych poszukiwj,- 
niach, udali się do prokuratura izby sądowej, prokura­
tora sądu okręgowego i gubernatora, zkąd wrócili do 
ratusza o godz. 5, lub nawet późoiej, lecz do sali już 
przejść nie mogli, i z trudom przecisnęli się do lokalu 
sądu sierocego. Jeduocześnie na placu Durnskiiu roz­
legły się strzały karabioowe i krzyki; w lody dopiero 
członkowie deputacyi dowiedzieli się od woźnego sądu 
sierocego i jego rodziny, że w sali rady miejskiej po­
rwano portrety Osób Najwyższych i ze były jakieś nie- 
dorządki. Po strzałach człuiilćowie deputacyi, do któ­

rych w gmsc.hu r?dy przyłączył się ks. Trubecki, wy- 
szfi z sadu s eroiego na ulu o i rozeszli s ię  do domów.

W celu poświadczenia powyższych okoliczności, 
t. j. żc poszkodowany wraz z innymi członkami dopu- 
lacyi v y -/.♦*•!! z sali rady miejskiej, ora/, że podczas 
pizuwcdomzMiia zebraniu zachowywał się zupełnie no 
;>rnvtnio. .SzcfiH powołał s;ę na świadków: prof. I.u-
c?y:kief.!o. d-ra Korczak Gzojdirkowskiego, cl rft Buręza* 
<a, prof A. Timoszowskiego, d ra S trąd emskiego, prof. 
Kjcfelim.iiu i inny* !i.

Na sądzie Józefowicz nie przyznał się do inkry­
minowanej mu winy, twierdząc, iż pisał w podaniu i 
Najwyższe Imię i w gazecie to, co zgadzało się z jeL 
przekonaniom i obecnie z ezystem sumieniem może to 
samo powtórzyć.

Zbadano 1 świadków, którzy absolutnie nic no­
wego do sprawy nio wnoszą, żaden z nich nie wic, 
czy Szeftel był rewolucyonistą, czy toż nim nio był.

Świadek Płacbow opowiada”, z o zastępował pre­
zydenta miasta, gdy 18 października tłum poprosił go,
0 udzielenie mu sali rady miejskiej. Nie przewidując 
żadnego skandalu i przypuszczając, żo zebrani chcą u- 
rządzic manifestację patryotyczną, jak to miało miej­
sce podczas wypowiedzenia wojny japońskiej, świadek 
kazał wpuśjić wszystkich do sali, zagaił posiedzonie, 
zainicjował <hura» na cześć Monarchy, poczem, gdy 
na przewodniczącego wybrano Szefiela, wymówił się 
brakiem czasu od przyjęcia obowiązków sokretarza, 
wyszedł i niema pojęcia,*co się dalej działo.

Świadek d r ' Korczak-Czepurkowski stwierdza 
fakt, iz Szeftel wyszedł z rady miejskiej razem z inny­
mi członkami deputacyi i dopiero, gdy powrócili o godz. 
5 po poł., dowiedzieli'się, że, tłum dopuścił się skanda­
lu, usłyszeli na ulicy strzały i t. p.

Przedstawiciel oskarżyciela pływalnego, adw. 
przys. Leszcz popiera skargę i prosi o ukaranie Józefo­
wicza na zasadzie obu części art. 1535, za potwarz w 
druku i za potwarz w podaniu urzędowem.

Obrońca oskarżonego, adw. przys. Nikolski, wy­
powiada mowę w imieniu <nas, monarchistów*. Z for­
malnej strony dowodzi, że prośby podpisanej przez Jó­
zefowicza, na imię Cesarza, nie można uważać za poda­
nie urzędowe, gdyż jest to coś daleko wyższego. Pc- 
zatem dowodzi, żo Józefowicz napisał to, ‘co było wia- 
domem ogólnie z gazet i opowiadania, słów swych i o- 
becnie nie cofa, możo co najwyżej uważać Szeftela za 
dymisyonowanego rewolucjonistę, t. j. skruszonego re­
wolucjonistę. Żadnej z cech poiwarzy w postępowaniu 
Józefowicza nio znajduje.

Po replice stroD, Józefowicz zaznacza w ostat­
nim słowie, ze po procesie pogromowym, gdy ludzie 
rosyjscy zosta li' przez sąd skazani, zebranie połączo­
nych organizacyi mouarchicznyrh postanowiło postarać 
się o pociągnięcie do odpowiedzialności ludzi czo stro­
ny żydowskiej*, którzy, jak uaprzykład Brodzcy, zabi­
jali bez powodu. Postanowiono pociągnąć, i Szeftela. 
który przewodniezjł na mityngu. «.Gdy mój lokaj —- 
kończy oskarżony - ukradnie mi 100 rł;., to ja nazy­
wam to kradzieżą, tak samo po imieniu nazwałem po­
stępowanie Szefiela. Czy może w tem być jaka 
wina*.

Po krótkiej naradzie, sąd ogłosił wyrok unie­
winniający Józefowicza.

Sprawa prasowa.
Wczoraj kijowski sąd okręgowy rozpatrywał 

sprawę redaktora ukraińskiej gazety «Rada>> p. M. Pa­
włowskiego, oskarżonego z art. 10341 kodeksu karnego 
(podanie do wiadomości w Nr 118 redagowanej przez 
siebie gazety z roku 1908 świadomie fałszywych wiado­
mości o działalności duchowieństwa i cerkwi prawo- 
ławnej).

Sprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych.
Sąd skazał p. Pawłowskiego na 2 miesiące are­

sztu przy więzieniu.

KRONIKA POLSKA.
— Druga wycieczka czoska. cNarodni listy* o- 

głaszaja drugą czoską wyprawę do Polski.
Z okazyi wystawy w Częstochowie, na której 

wystawia swojo towary przeszło 50 ciu przemysłow­
ców morawskich, wystany będzie z Berna na tę wy­
stawę pociąg osobny.

Uczestnicy wycieczki zwiedzą Kraków, kopalnie 
soli w W ieliczce i'Częstochowę. Wyprawa wyrus/yw o  
czwartek, dnia 9 go września, przyjadzie do Częstocho­
wy wieczorem, a po dwudniowym pobycie powróci zno­
wu do Bema. W iciu uczestników tej wycieczki zamie­
rza także zwiedzić Warszawę.

Zgłosił się już cały szereg przedstawicie!i firm
1 korporacji narodowych.

Jako przedstawicie] rady morawskiej narodowej, 
weźmie w wyprawie udział prezes wydziału krajowe­
go, dr. Szilcuy.

Ostatnie wiadomości.
Zwołanie sejmu galicyjskiego. W lwow­

skim wydziale krajowym przygotowują 
wszystko na zwołanie sejmu. Drukarnie 
lwowskie drukują już zamknięcia rachunko­
we, sprawozdania i preliminarze. Przypu­
szczają, że sejm będzie zwołany około 20 
września. Gdyby atoli rada państwa zwoła­
ną została we wrześniu na dwutygodniową 
lub trzytygodniową sesyę, wówczas sejm 
byłby zwołany dopiero w pierwszych dniach 
października i mógłby obradować do połowy 
listopada, t. j. aż do zwołania zimowej sesyi 
rady państwa.

Konferencya czesko - niemiecka. „Zeit* 
donosi, że rząd austryacki zamierza celem 
wyjaśnienia sytuacyi w sejmie czeskim zwo­
łać zaraz po 1 września konferencyę czesko- 
niemiecką, w której wezmą udział jedynie 
delegowani obu związków posłów sejmo­
wych.

Zjazd w Gnieźnie. Zjazd niemiecko-ka- 
tolickieh towarzystw związkowych na kre­
sach wschodnich odbędzie się w dniach 25, 
26 i 27 września w Gnieźnie.

2 wiedeńskiej rady ministeryalnej. Wie­
deńska „N. fr. Presse" zamieszczając infor- 
macyę o odbytej w piątek radzie ministe­
ryalnej, jakkolwiek przypuszcza, że z po­
wodu opozycji z grup parlamentarnych po­
datek od piwa rada ministeryalna odrzuci. 
„N. fr. Presse“ sądzi, że odrzucenie podat­
ku od piwa nie wpłynie na stanowisko pre­
zydenta ministrów i z tego powodu nie na­
stąpi żadna zmiana w gabinecie.

„N. fr. Prcssc“ przypuszcza, że rada 
ministrów odstąpi od pierwotnego planu 
przeznaczenia podatku od piwa wyłącznie 
na rzecz państwa. Wydziały krajowe zosta­
ną zapewne we wrześniu powiadomione o 
głównych zarysach nowego planu finanso­
wego, aby mogły przygotować akcyę kra­
jów, którh ma być przeprowadzoną wczi- 
sie głównej sesyi sejmowej w grudniu.

Odłożenie wizyty suftańskiej. Według 
wiadomości, otrzymanych z Petersburga 
przez „Beri. Tageblatt“, wizyta sułtana Ma­
hometa w Liwadyi odłożona zostanie do 
przyszłego roku. W końcu zaś września, 
albo w początkach października r. b. do Li­
wadyi uda się specjalne poselstwo tureckie 
pod dowództwem marszałka Ghazi-Mukta?a- 
Paszy.

Uznanie tytułu królewskiego. Z Sofii 
donoszą, iż na skutek rad z Londynu i Pe­
tersburga, Porta nareszcie zgodziła się na 
uznanie tytułu króla bułgarskiego, przybra­
nego przez króla Ferdynanda.

W tych dniach w Sofii toczyły się o- 
brady nad przeniesieni egzarchatu bułgar­
skiego z Konstantynopola do Sofii. E^zar-

eg/archach rozciągnie się postanowienie fir­
mami z r. 1870 i że będzie on w dalszym 
ciągu instytucją turecką dla bułgarów ma­
cedońskich.

Nowe projekty finansowa. „Wiener 
Allg. Zoitung- dowiaduje się, że z powodu 
odrzucenia podwyższenia podatku od piwa, 
rząd austryacki ’ weźmie pod rozwagę pod­
wyższenie podatku od obiotów efektami. 
„N. Fr. Presie** zamieszcza szczegóły odno­
szące s:o do nowego planu finansowego 
W pierwszym rzędzie ma być wprowadzony 
podatek od zapałek.

Według obliczenia przynieść ma ten 
podatek od 12 do 20 milionów koron. W 
drugim rzędzie zamierzone jest podwyższe­
nie podatku osobisto-dochodowego w nąj 
wyższvch klasach z 6'j, na 7°0.

80-milionowa pożyczka grecka. Jeden 
z paryskich dzienników giełdowych donosi, 
że Grecja zamierza podjąć pożyczkę osiem­
dziesiąt milionów drachm i rozpoczęła w tym 
celu rokowania z wiedeńskiemi firmami ban­
ko wemi.

Dardanefo. Rząd ollomański katego­
rycznie zaprzecza informacjom, jakoby kwe- 
stya wolnego przejazdu przez cieśniny mia­
ła być jeszcze raz poddawana pod obrady.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Reforma pasprrtowa.

Petersburg. — Narada w sprawie prze­
pisów paszportowych uznała za pożądane 
wydawanie zbiorowych paszportów dia po­
dróżujących i zniesienie podatku paszporto­
wego na Czerwony Krzyż.

Sprawa zamknięcia kasy literatów.

Petersburg— „Rossija", powracając do 
kwestyi zaniknięcia kasy literatów,-wymie­
nia fakty udzielenia zapomóg rcwolucyoni- 
stoęi, a więc rewolucyoniście Witaszewskie- 
mu, skazanemu w roku 1878 na katorgę, 
a po ucieczce zamieszkałemu w Szwajcaryi, 
Nikołajewowi, który miał być zesłany, lecz 
uciekł i zamieszkał w Niemczech; doktorowi 
Nowikowowi, który uczestniczył w powsta­
niu moskiewskim, następnie emigrował i za­
mieszkał w Szwajcaryi, i innym. Na pod­
stawie tych faktów „Rossija" robi konkluzję, 
że komisya zapomóg wykroczyła przeciw 
prawu, wobec czego rządowi nie pozostawa­
ło nic innego, jak zamknąć kasę. Uczestni­
cy kasy nie ucierpią na tem, jeżeli nowa 
kasa, przyjąwszy na siebie zobowiązania po­
przedniczki, pracować będzie w ramach 
prawa.

Aresztowanie Kuprińa.

Żytomierz—Zaaresztowano i uwięziono 
na 10 dni mieszkającego w Żytomierzu Ku- 
prina.

Strajk w Szwecyl.
Petersburg. — Ze Sztokholmu donoszą, 

że kobiety złożyły rządowi petycyę, w któ­
rej proszą, aby rząd podjął się roli pośre­
dnika w konflikcie ekonomicznym.

Pogrzeb b. posła.
Petersburg—Odbył się w Ty flisie po­

grzeb b. posła do drugiej Dumy Państwo­
wej, Dżugcli. Uczestniczyły w pogrzebie tłu­
my robotników. Złożono dużo wieńców. Mo­
wy żałobne były zabronione.

Związkowcy, a sprawa o zabójstwie 
Hercensztejna.

# Petersburg.— Związkowcy tłumnie od­
jeżdżają do Terioków, aby tam wywrzeć 
swą obecnością presyę na przebieg pro­
cesu.

Związkowcy trochę się spłoszyli po o- 
trzymaniu wieści o uwięzieniu Łariczkina. 
Bułacel naradzał się ze świadkami.

Petersburg. — Łariczkin zeznał przed 
lensmanera finlandzkim, że Ilercensztejna 
zabił Karaacew.

Petersburg. — Z powodu awantur wy­
prawianych przez związkowców w Peters­
burgu, wysłano do filii związku nar. ros. a- 
gontów ochrany.

Petersburg— Moskiewscy związkowcy u- 
chwalili przesłać telegram najpoddańszy i 
prosić, aby rosyanie podlegali sądowi rosyj­
skiemu a nie finlandzkiemu.

Sprawa okólnika o żydach.

Petersburg.—Narada przy ministerstwie 
sprawiedliwości uznała okólnik Stołypina o 
żydach za celowy, gdyż, zaprzestając maso­
wego wysyłania żydów, uprzedzi! gmatwani­
nę stosunków w państwie.

Konfiskata.
Petersburg.—W Moskwie skonfiskowa­

ny niedzielny numer *Wiecza“.
Donosy związkowców.

Petersburg.—Podobno na skutek dono­
sów związkowców ma być wydalonych kil­
ku gubernatorów.

Uwolnienie warunkowe.
Petersburg. — W Petersburgu uwolnio­

no przedterminowa z więzień koło 200 wię­
źniów. Mają być wniesione do Damy po­
prawki do prawa o przedterminowem uwol­
nieniu warunkowem.

Aresztowanie Łariczkina.

Petersburg. — „Birżówyja Wiedomosti- 
zaprzeczają wieściom, jakoby aresztowano 
Łariczkina.

Uszkodzenie balonu sterowanego.
Petersburg. — Stwierdzonem zostało, 

żo uszkodzenie nowego balonu sterowanego 
„Rossija" nastąpiło z winy niedoświadczonej 
obsługi balonu. *

Skarga.

Petersburg. — Trzydziestu kijowskich 
realistów przesłało Timiriazicwowi liśt, wT 
którym uskarżają się, że ich nio przyjęto do 
wyższych zakładów naukowych. Realiści 
grożą, że jeśli ich skarga nie zostanie u- 
względnloną, rzucą się oni do Dniepru.

Pociągnęcie do odpowiedzialności.
Petersburg. — Syn Suworina, Borys, 

został pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej za uchylanie się od służby wojsko­
wej. Sędzia skazał go na grzywnę. Proku­
rator założył protest przeciw wyrokowi. 
Sprawa zostanie przeniesiona do zjazdu sę­
dziów pokój u.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Manewry cesarskie.

Ropsza.—W okolicach Gatczyns, w o- 
becności Najjaśniejszego Pana, rozpoczęły 
się wielkie manewry, w których biorą u- 
dział dwa oddziały:'wschodni i zachodni. 
Zadanie oddziałała wschodniego, dowodzone­
go przez generał-adjutanta Duniłowa, polega 
na obronie stolicy północnej. Nieprzyjaciel­
skie operacje wykonuje oddział zachodni 
pod dowództwem generał-lejtonar.U Nikily- 
na. Oddział ten, który przybył pod stolicę 
od strony przeciwnej, przypuszczalnie skła 
da się z oddziałów wojsk wysadzonych na 
brzegi morza Bałtyckiego, w pobliżu zatoki 
Fińsifjej.

Przypuszczalnie nieprzyjaciel atakuje z 
dwóch punktów, wskutek czego nie może 
odrazu całą swą siłą zderzyć się z korpusem 
wschodnim, który wobec tego będzie miał 
sposobność napaść w przeważającej sile na 
przednie oddziały nieprzyjaciela i pobić go, 
nim zdoła ten skupić wszystkie swe woj­
ska. Z takiego zadania ma się wywiązać 
dowódca korpusu wschodniego, generał-adju- 
tant Dawidów, i naczelnik jego sztabu, gene- 
rał-major Moric.

O godzinie 9 ej zrana przybył Najdo­
stojniejszy głównodowodzący wojsk z na­
czelnikiem sztabu, generał-lejtenantem von 
der Brinkenem, adjutanci, świta i inni. Tutaj 
przybyli również—Najdostojniejszy generał- 
mspektor artyleryi, Wielki Książę Sergiusz 
Michajłowicz, minister Dworu, osoby świty, 
zagraniczni attachćs, generał dyżurny armii 
angielskiej, sir Hamilton, i fliegel adjutant 
cesarza niemieckiego, kapitan Iiintre.

Niebawem, w otoczeniu wyższych ofice­
rów oraz fligel-adjutanta Naryszkina i leib- 
medyka Botkina, przy był na szosę dzwińską 
Najjaśniejszy Pan, gdzie, przesiadłszy się na 
konia, powitał Wielkich Książąt.

Najjaśniejszy Pan ze wzgórza przypa­
trywał się manewrom.

Podczas tegorocznych manewrów po 
raz pierwszy znalazły zastosowanie ostatnie 
nowości techniczne. Ruchy nieprzyjaciela z 
balonu captife, bujającego na wysokości 
przeszło stu sążni obserwowali dwaj telefo­
niści i swe spostrzeżenia bezwlocznie prze­
syłali głównemu sztabowi. Wojska posługi­
wały się telefonami, a w niektórych wypad­
kach dowódcy oddziałów wydawali komen­
dę za pomocą flag sygnałowych.

Około godziny czwartej rozległy się sy­
gnały, wzywające do odwrotu. Najjaśniejszy 
Pan, pozdrowiwszy wojska, wśród gromkich 
okrzyków „hura" odjechał w towarzystwie 
ministra dworu i komendanta pałacu. 
Wkrótce z balonów dano sygnał, aby woj­
ska rozeszły się na nocleg.

Czerdyń.—Rada miejska postanowiła od ­
dać 3 dziesięciny ziemi na budowę w mie­
ście Czerdyniu seminaryum nauczycielskiego.

Rewel. — Zawinął do portu krążownik 
angielski „Cornwales“.

Mohylów (gub.).—Jeden ze złoczyńców, 
rabujących we wsi Kołodezy, został raniony 
i schwytany, drugi zabity, a trzeciego po­
szukują.

Qdfisa— Policya wykryła mnóstwo fał­
szywych czeków towarzystwa spożywczego 
urzędników zarządu miejskiego. Na podsta­
wie tych czeków otrzymano towrarów na du­
żą sumę. 4 aresztowano, między którymi 
znajduje się zajmujący pesadę przy miej­
skich wodociągach.

W osadzie Baehtizmaskicgo 3 uzbrojo­
nych, przebranych za mnichów, napadło na 
dom włościanina. Złoczyńcy, grożąc rewol­
werami, zrabowali 219 rubli i kilka weksli, 
i umknęli.

TyfJis .— Sąd wojenno-okręgowy skazał 
na śmierć przez powieszenie 3 włościan, po­
wiatu duszetskiego, oskarżonych o zabój­
stwo w r. 1907 członki Rady Państwa, księ­
cia Czawczawadze.

Perm.—W mieście zachorowała na cho­
lerę 1 osoba, zmarła l; w powiecie zachoro­
wało 3, zmarło 2.

Ryga —Zachorowało na cholerę 2 oso­
by, zmarło 2.

Mohylów (gubern.). Od początku epi­
demii w gubernii zachorowało na cholerę 
13 osób, zmarło 10.

Tw er.— Na cholerę zachorowała 1 oso­
ba, zmarła 1.

Ekaterynburg.— Na północy Uralu spadł 
śnieg.

Petersburg. — Zarząd głównej inspekcyi 
lekarskiej opracował projekt prawa o po­
grzebach, zmarłych na cholerę. Zostało też 
pozwolonem chowanie umarłych już po dwóch 
dniach.

Przez dobę zachorowało na cholerę 29 
osób, zmarło 12, pozostaje chorych 339.

Sewastopol.—Na miejsce zatonięcia ło­
dzi podwodnej „Kambała*, wyjechały statki 
ratunkowe, które holowały kessony; za po­
mocą kessonów zostanie wyciągnięta i od­
stawiona do brzegu wierzchnia część łodzi.

Kaługa. — Członkiem Rady Państwa od 
ziemstwa znów został obrany radca tajny, 
Janowski.

Jarmark Niżegorodzki — Otwarty 2-gi ro­
syjski zjazd przedstawicieli pośrednictwa 
przemysłowego.

Petersburg. — W  styrach Kirgizkich 
skonstatowano wypadki dżumy płucnej. W 
czternastym aule gminy ulentinskiej od dn. 
24<go do 31 lipca zachorowało i zmarło na 
dżumę 29 kirgizów\ Od dn. 31 lipca w od- 
seperowanym aule nikt nie umarł. Zawdzię­
czając objazdom lekarzy i niesieniu ludności 
pomocy lekarskiej, zdołano dżumę zlokali­
zować.

Petersburg.— Najwyżej zatwierdzona zo­
stała rezolucja rady wojennej, zezwalającej 
na przyjmowanie do powołżskich korpusów 
kadetów w Jarosławiu, Symbirsku i Niżnim- 
Nowogrodzie, a także do korpusu hr. Arak- 
czejewa i korpusu wolskiego po nad kom­
plet dzieci kupców, szlachty osobistej i oby­
wateli honorowych na zasadach przewidzia­
nych w prawie o korpusach Kresowych.

Warszawa.— W ciągu zeszłego tygodnia 
kamieniarze urządzili częściowe strajki, żą­
dając zmniejszenia dnia roboczego z 9-ciu 
na 8 godzin pracy.

Dzisiaj zawiesili nraco wszyscy kamie­
niarze warszawscy. Układy z pracodawca­
mi mają przebieg spokojny.

Libawa. — Angielski statek do ćwiczeń 
„Cornwald", popłynął do Rewia.

Odesa.— Wobec wypadków zasłabnięcia 
na cholerę w powiecie ananjewskim, zarząd

miejski zwrócił się do gubernatorów chcr- 
sońskiego i bfsarabskiego z prośbą o zarzą­
dzenie środków, zapobiegających zanieezy- 
szczczeniu wód w Dniestrze. Codziennie do­
konywane bywają analizy wody dniestrzań- 
skie*).

Cholera.

Petorsburg — W ciągu doby zachorowa­
ło na cholerę 24 osób; zmarło 14; choruje 
333.

Moskwa.— W pociągu,Jna kolei sawelo- 
wskiej zachorował na cholerę podróżny, ja­
dący ze wsi Kimry.

Ryga. — Zachorowało 9 osób; zmarły 4 
osoby.

Jarosław.—W Rybińsku cholera przyci- 
cha. Podczas ostatnich dwóch dni zachoro­
wały 2 osoby, zmarły 2. W Jarosławiu 
w ciągu trzech dni zachorowało 11 osób; 
zmarło 9.

Paryż. — Prezydent Fallieres podpisał 
dekret ułaskawiający osoby, skazane za prze­
stępstwa polityczne i przewinienia prasowe.

Maison-Lafitte. — Balon „Bayard e le ­
ment" odniósł tylko nieznaczne uszkodzenia. 
Po wypuszczeniu gazu, balon sprowadzono 
do Sartrouville. Gondoli balonowej jeszcze 
nie wrydobyto z wód Sekwany.

Buenos-Aires. — Argentyński parostatek 
osobowy, „Kolumbia®, zderzył się przy wej­
ściu do portu Montewider, z niemieckim pa­
rostatkiem, utrzymującym miejscową komu­
nikację. Parostatek „Kolumbia" zatonął. 
Utonęło od 150 do 300 osób, przeważnie ko­
biet i dzieci; uratowało się bardzo niewielu 
pasażerów. Kapitan usiłował pozbawić się 
życia.

G IEŁD A ZBOŻOW A.

(Telegram specyalcy).
Petersburg. Giełda Kałasznikowa. Usposobienie 

słabe. Pszenica 1 rb. 15 k.—I rb. 20 kop., żyio w imi. 
118/120 zoł.. 94—95 kop., owies wyborowy 7 7 -8 0  kon.j 
zwykły 73—76 kop., otręby pszenne 75—*76 kop., ii^ka 
pszenna pytlowana 2 rb. 35 kop.—2 rb. 55 kop.', mstka 
pszenDa 1 gat. 1 rb. 90 k o p .-2 rb. 10 kop., mąka ru- 
stowska nr 0—2 rb. 45 kcp., nr 1—2 rb. 20 kop. -  
2 rb. 30 kop.

Rewel. Nastrój z żytem stały, z owsem słabszy. 
Zyto 96—93 kop., owies 70—72 kop.

Ryga. Pszenica 1 rb. 15 k op , żyto 98 kop., owies 
zwykły 8 5 -8 7  kop., makuchy lniane 1 rb. 07 kop.— 
1 rb, 09 kop.

Orenburg. Pszenica rosyjska 79 kop.—80 kop., 
proso 69 kop.—70 kop., mąka pszenna 10 rb.—10 rb. 
50 kop.

Odesa. Usposobienie słabsze. Pszenica 1 rb. 
17 kop., żyto 89 kop., jęczmień i kukurydza 74 kop.; 
siemię lniane I rb. 7(5 kop., rzepikowe 97 kop.

Berlin. Usposobienie słabe. Pszenica na krótki 
termin 208lT mar., na dłuższy 2063/* mar.; żyto na 
krótki termin 171 mar., na dłuższy 1661/* mar.; owies 
na. krótszy termin 1513/* mar., jęczmień ros. dnDni>ki 
139 — 144 mar.

G I E Ł D A .

Petersburg, l i  s ie r p n ia .

W eksle terminowo na Londyn 3 m. 10 f. s t . ____
„ czeki za 10 f. st. 044 >
* na Berlin 3 m. za 100 m. . . JJ
„ czeki za 100 mar. . . .  46 i s
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —?_

• ' „ ’ czeki za 100 fr. . . . . .. 37 50
Dyskonto g ie łd o w e ......................................
4% państwowa r e n t a  * * 87
5% Pożyczka 1905 r..........................  100
5% pożyczka 1908 r...................................  gjr/
4Va Pożyczka 1905 r..................................  991/
5°/0 Pożyczka 1906 r.................................  097/g
4 Vs°/o pożyczka 1909 r........................... 941/  -  <jr,
4% Listy zast. Szlac-h. B anku. . . 82r/g
4 l/a% Listy zast. Szlach Banku Ziem. s s y .

ó • j ” * u 9(1
4% Świadectwa W łościańskie. . . 82
41/2%) „ . . 883/ 4
5% świadectwa włościan............ <m,
5°/0 pożyczka prem. 1864 r. . . 433
_.n, , . n *> 1866 r........................ 323
5 /„ obi. prom. Szlach. Banku . . . .  291
W / o  Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 771/0—
472%, Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 833A—85V, 
a% * Bakińsk. 757 - 7 6
&°/° 0bI|g. Kijowsk. M. Krod. T-wa 8 1 -8 0  
4 /a /n » „ „ n __
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . 98—100
47-2% n n „ . 83
57a°/o Oblig. Odesk. Kred. T -a . . . iu 0 ’/2

*7a » Bessar.-Taur. B.Ziera. SU/J
47a „ W ileńk. Banku Ziem. 84 o*
47a * Donsk. „ 84'/,
47a „ Kijowsk.Banku Ziem. 86
4 /a „ Moskiewsk. „ . 8-P/4—83
47a „ Niz.-Samar. „ 847*—807*
47a „ Połtawsk. „ . 8 . 7 ,
*7a * Tulsk. „ 853/«
47a „ Cbarkowsk. „ 85‘,i
47a Listy Zast. Cbers. Banku Ziem. 843/6—853/,  
Akcye ]-go T-a Żegl. po Dnieprze . .

Akcye T-a Kaukaz "i Merkury”. . . 124
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Ilandl. Czara.

„ Ros. T-wa transport, i asokur. . 5-13/i
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya". . . 3f.7
* Mosk. K. Woroneż, k o le i . . 330
„ Mosk. Wind.-Rybinsk..............  81;
* Poł.-W schód, k o l e i ..............  1217,
„ Azowsko-Dońsk............................ 551 '
„ Wołżsko-Kamsk. b.....................  890
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 380

Akcye Ros. Chińsk................................... 224
„ Ros. Handl. Przemysł............ 30172

Akcye Petersbursk.Międzynar.Komerc. 393
„ Potersb. Dyskont. Pożyczk. . . 428
„ Petersb. Prywatni.-Komm. . . 47%
„ Kijowsk. pryw. banku handl . . 290
„ Besarabsko-Tauryck . . . .  595
* Wileńsk. Ziemsk. Banku . . . 520
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 500

Akcye Kij. Banku Zi emski ego. . . .  633
„ Moskiewsk. n . . . .  5D8
„ Niżegor.-Samar. „ . . . *. 620
„ Połtawsk. „ . . .  530
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  387
„ Charkowsk. ............................. 381

Bakińsk. T-a Naftow..............  317
Kaspijsk. T-wa . . . .  40?5
Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. J 30

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 10600-10700  
Tow. Naft. Br. Nobel . . . .

Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . 159
„ Brańsk- Ilels. Fabr......................  11271
„ Naft. T-wa H arlm an. . . 220

. Kołomieńsk. Fabryki . . . .  16472
„ Fabr. Malcewsk..................................  369

* Petersbursk. Motallurg. . 130
„ Nikopol-Mariupolsk . . . .  r> 11 /.,

,  Putiłowsk................................ 105%
.  Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 330tó,
,  Ros. Fabr. lokomot. (Bne) . . 200
. T-a Odlewni stali „Sormowo*

Akcye Fabr. Wag. F e n i i ................. ]93
„ T-a .D wigatiel“ ...............................  46
,  Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 85

Usposobienio z walorami spokojae; z papierami 
dywidendowymi ku końcowi giełdy mocniejsze; z  pre- 
miówkami chwiejne, ku końcowi lepsze.

R ED A K TO R Z Y  i W Y D A W C Y  
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I N r  I M

W r. b oiwarto są klasy: wstępna, 
I. II. III i LV. Wpis w kl."wstępnej— 
lb. 10. w I—50, w II—70, w III—SO 
i w IV—00.

INTERNAT prowadzony przez 
dyrektora; oplata roczna 420 rb.

•mm KLASOW A

S 2 !
R E L N A

D o m  H a n d l o w y

Jdasieffi
Kijów, Kreszczatik 42. Tełef. 764.

przygotow ane

LKIM WYBORZE.
Przyjmuje się obstalunki na uniformy dla Pp. woj­

skowych i urzędników wszystkich
F irm a p o z o s t a j e  w  p o r o z u m ie n iu  z e  S t o w a r z y s z e n i e m  s p o ż y w c z e m  

D. Ż el .  P ot.  Z a c h .  i z  O f ic e r s k ie m  T -w e m  E k o n o m ic z n c m .  3 3 0 3 3 -2

Bibliolcka Współczesna jest pierwszym wydawnictwem w Rosy i, które każdemu żądnemu wiedzy, w sposób 
jak najtańszy pozwala nabić i poznać wszysikiu przejawy życia współczesnych społeczeństw kulturalnych.

W spó łczesna  B iblioteka d ia W szystkich sk ła d a  s ię  z 2 4  książek .
Książki te wysyłamy prenumeratorem co, miesiąc, każdego pierwszego i piętnastego. Obje i ość każdej książ­
ki wynosi od' 18—20 a-rSu.-zy, czyli 288—32o -ironie wielkiego formatu. Druk biiy lecz wyraźny. Cały na­
kład'wykonany zostanie w ciągu‘roku. W sprzedaży detalicznej cena każdego toinu wynosić będzie rubla.

Żaprossetiś© do Przedpłaty.
Prenumerata „Współczesnej Biblioteki dla Wszystkich4* 5 rubli rocznie.

Ułalwiąiąc szerszym warstwom inteligencyi przystęp do świątyni wiedzy, dotąd przystępnej z powodu dro­
żyzny książek tylko dia osób ł ogatych, „Współczesna Biblioteka dla Wszystkich** wyda w* pierwszej sery i 

następująco książki, opracowane sumiennie przez wytrawnych spccyalistów.
Pod redakeyą n a j w y b i t n i e j s z y c h  w s p ó ł c z e s n y c h  u c z o n y c h  r o z y j s k io h  i z a g r a n i c z n y c h .

Ks. I. K a te c h iz m  g o s p o d a r z a  w i e j ­
s k i e g o .  Przegląd rosyjskiego gospodarstwa wiej­
skiego i odnośnych nauk pomocniczych. Książką ta, 
napisana na podstawie prac najznakomitszych agro­
nomów rosyjskie!! i zagranicznych, stanie się najlep­
szym poradnikiem i podręcznikiem dla każdego 
dro&urgo rolnika lub znacznego posiadacza własnoś­
ci ziemskiej.

' czenie handlu i przemysłu dla państwa. Współ­
czesny stan handlu i przemysłu w krajach kultu­
ralnych. Stan międzynarodowego handlu i prze- 

ji m yshi. _ _____ _________________
Ks. 12. G o s p o d a r k a  z i e m s k a  i m ie j ­

s k a .  Znaczenie gospodarki miejscowej dla eko-i 
nomiczucgo rozwoju kraju. Prawidłowa gospodarka 

jj ka miejscowa i główne jej zasnly. M ejscowa gos-

__ zdjęcia. _
Ks. 3 .  C ia ło  c z t o w i e k a ,  jogo budow a. 

i życie; pielęgnowanie ciała od chwili urodzenia aż 
do "śmierci, stosunek płci; leczenie chorób według 
wskazówek luminarzy medycyny wypełni treść tej 
k.-iązki, którą naprawdę * nazwać ‘ można księgą 
zdrowia.

Ks. 4 . N a r o d y h u i i  z i e m s k i e j .  Wobec 
kolosalnego rozwoju stosunków międzynarodowych, 
warunki życia współczesnego zmuszają nas do za­
znajomienia się z obyczajami nie tylko naszych naj­
bliższych sąsiadów lecz wszystkich ludów na świę­
cie. "\Vr tej książce, w długim szeregu artykułów 
etnograficznych, wyczerpująco rozpatrzone /ostaną 
wszystkie cechy plemienne' licznych mieszkańców
kuli ziemskiej.___________________ ‘______________

~Ks7~5. Kula z ie m r tta .  Geografia wszyst­
kich krajów. Opis cech charakterystycznych i różnic 
zachodzących miedzy kratami.

Ks! 6. T a je n in ic a  p o w s t a ń ia  ś w ia t a .  
Powstanie kuli ziemskiej, jej budowa i życic 
w świetle współczesnej nauki. Siły żywiołowe.
Trzęsienia ziemU Powodzi e . ____________

Ks. 7. X  p r z e s z ł o ś c i . Zarys hi.-loryczny
0 wszystkich krajach i narodach, łłistorya staro-
ż ytna. Śccdoidwic czna. No w ożytn a i Wseói czesna. f

KS. 8 .  T a j e m n ic e  P r z y r o d y .  Popular­
ne lecz wyczerpujące i systematyczne wykłady
z dziedziny nauk przyrodniczych.__

k ś .  9 .  I t f i y n i i e r - B u d o w n ic z y .  Buiiow- 
nictwo. Roboty ziemne. Budowy z kamienia. Ro­
boty betonowe, bicie pali, .roboty ciesielskie,- bla­
dną n two. typkęwanie, robotyjna 1 arskie.__

Ks. iU. N erw y  K raju. Koleje żeiaznc
1 drogi wodne. Znaczenie ich dla politycznego 
i ekonomi znego sianu kraju. Popularny 'wykład 
hr. 4 o w y d_róg_k om u n i k aąy j n yd l  ___ __

K s . U . G o s  pod a T s t w o  Wa r o k o w e ^  
Handel i przemysł, łłistorya lr-mdhi i przemysłu 
po wszystkie czasy i u wszystkich narodów. Żna

Ks. 24. He r o d ło  d o  w z b o g ń c e m a  s i ę ,
Rzemiosła i zajęcia. Przemysł domowy i cicgackie 
wyroby dom owo.

Ks. 15. Z z a k r e s u  w ia r y .  Wolność siB 
mienia i religii. Tolerancya teligijna. Zmiany 
w dziedzinie życia religijnego, spowodowane nowc- 
mą prawand wyzn^niowę-nua, _________

Ks. 16. L iteratura'. Wyć/eTpTi jąłnT-  hfsto- 
rya literatury powszechnej. Najcelniejsze utwory 
pisarzy współczesnych.  *

Ks. l 7. S z tu k .  P .ę k o e .  M uzyka.M a l ar- 
stwo. Rzeźbiarstwo. Sn jaerstwo. Tańce łłistorya 
sztuk pięknych. Naj elnicjsze dzieła współczesno.

Ks. 18. S c e n a  i A r t y ś c i .~H tsiorya ko- 
medyi, dramatu, opery, baletu. Artyści wszech­
światowej sławy. Wybitni kompozyiorowio i dra­
maturdzy.

K s. 13. N a s z  ś w i a t  d u c h o w y .  Psycho­
logia. Fizyologia. łłistorya nauki odnowy. Okul­
tyzm, magia, hipnotyzm. Wiara w rzeczy nadprzy­
rodzone. Świat pozagrobowy.

Ks. 2 0 .  P a n o w a n ie  n a d  ś w i a t e m .
Współczesne położenie międzynarodowe. Nauki po­
lityczne. Prawo międzynarodowe. Wojna i pokój

Ks. 23. P r a w o  i n o r m y  p r a w n e .
Współczesne ustawudawstwo. Nowe prawa w Ro­
sy i odnowionej. Zmiany, jakie zaszły w dziedzinie 
prawa i_pr»ywilcjrny_uFywatelsKich.

Ks. 2 2 .  S p o r t ,  WsijśfikiFTod^jioTpoUnw  
na lądzie, morzu i w powietrzu. Duży tom z ilu-
s t racjami. ,______________________________________

Ks. 23. O d iś e ż  i M ie s z k a n ie .  Jak po-
godzić wymagania mody ze względami mieszkanio­
wemu Mody frau.uskie i angielskie. Komfort 
w mieszkaniami.

6t s .  2 4 ,  P o l o w a n i e .T N a .' lą(łzm~7wód^e' 
i w powietrzu. Dzieje myśiiwstwa. Bioń i przy­
rządy. Towarzystwa myśliwskie.

Ponadto prenumeratorzy powyższych książek, w razie uiszczenia z góry cafej należności
otrzymają bezpłatne dodatki

Galerya Portretów Działaczy Współczesnych.
Duży tom z artrsiyeznid wvI.ouati?mi poi tretami wvbit.ny.ch osób wmmłcześiiycli z Uh biografiami.

P R Z E D P Ł A T A
za  ca łe  w yd a w n ic tw o — 5 (pięć) rb. rocznie z dostaw ą i p rz e s y łk ą .

Przedpłatą należy nadsyłać pod adresem: Petersburg, ulica Żukowskiego Nr. 15. 
Wydawnictwo Książek ,,Obnowlenje“ .

Trfiśó pierwszej książki „ K a t e c h iz m  g o s p o d a r z a  w i e j s k i e g o ” . R oln ic tw o -jak o  pod­
stawa dobrobyt ii Rosyi. Wyczerpująca e iryklopodya rosyjskiego gospodarstwa wiejskiego i odnośnych 
nauk. Ustrój" gospodarstwa. Ekonomia guspodarezo-rolnicza. Kwesiya ? g ran ia  Potrzeby i a>zego rol­
nictwa. Buchałlerya gospodarezo-rolnicza. Ocena ziemi. Posiadłość rolna prywatna i wspólna. Chemia 
rolnicza... Kompotv. Gospodarstwo łąkowo. Sianie trawy. Pasza M as /yn y  i narzędzia rolnicze. Moto­
ry i tran-nusye. G ospodarstwo l e ś n e /  Budownictwo'' wiejskie. Miernie t w o Handel pi od Uktami spożyw ­
czymi. 1 / law od a W" i w o gospoderczo-i' o! n i c z e .

Na żądania pp, abonentów pierwszą książką wyślemy za pobraniem posztowem, które w li- 
12836—6 czyajf do przedpłaty,

A
Praca lizyczna w  o g r o d z i e  i 

warsztatach. Dodatkowo ła c ? « a .  Fgz;>- 
miny 1-go września.

C z e r w o n y - D w ó r .  przez Gro­
dzisk, iŁ  kolei V\r. Wiedeńskiej.

12D19—1 Dyrektor
H e n r y k  R y g ie r .

PBOREZNA 9.

SNSSHiB

Z a o p a t r z o n a  w n a j ­
n o w s z e  c z c io n k i  i o r ­
n a m e n t y  o r a z  s p e -  
c y a ln e  m a s z y n y .  ”

T E L E F O N  1 ( 5 7 2 .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Cony u m ia rk o w a n e . O  O  O  O

99

ROK X X X II IS TN IE N IA .
NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

i e s iac la  L i t e r a c k a ”
z  b e z p ła tn y m  d o d a tk ie m  p o w i e ś c i  n a j c e l n i e j s z y c h  a u t o r ó w  p o ls k ic h  c o  ty d z ie ń

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYHORADZKI.
„Biesmda Literacka'* obejmuje wszystkie rodzaje literatury  pięknej, z powieścią na czele, histo- 
ry ę , wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa­
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomuliskiego „Siódme „amen“ JYPana 

Mokrzyckiego*4, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków44, z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel"; Sylw.eryusza Kondratowicza „Chor* 
laki“, na tio wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza, Zuzan­
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbiorz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop­
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi­
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W działo ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa­
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna* 
omitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich: J. I. 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y *

KAUCYONOWANE
Biuro Nauczycielskie

Warszawa, Chmielna 25.
Rekomenduje: nauczycieli, nauczyciel­
ki wyższego, średniego wykształcenia.; 
polki wychowawczynie freblanki, bony 
cudzoziemki, och roni ark i, osoby do to­
warzystwa i zarządu. Francuski, uiem- 
ki, sprowadza wprost, z zagranicy. Świa­

dectwa sprawdzane. 12870-7

Banatka podolska, Iłors-Concours 
i egipska. 12034—2

Żyto Petkuskie
do nabycia w mająlku SAPIE-  
ŻANCE u A leK s. K lu szczyń ­
s k i e g o  (poczta Dżuryn) po 1 rb. 
40 kop. z workiem; s t .  R a ch n y .

Próby na żądanie wysyła się. 
Tamże ‘sprzedają się byki roczne 

i półtoraroczno rasy F rib u rg .

rodowity przybyły, z Królestwa z śro- 
dniem wykształceniom, władający trze­
ma językami: polskim, rosyjskim i nie- 
micckim, poszukuje posady* w zakładzie 
handlowym, roboty podręcznej. Nikol- 
sko-Botaniczna Nr 12 m. 6, S. G.

13022-4

„Biuro pracy” “ 1mX;
Żytomierska 8 , tclof. 1788. Filja: La- 
boratorna 12. Ilekomend. nauczycielki, 
bony, oficyal., rzemieśln. i wszelką słu­

żbę domową.
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schro­
nisko S-te] Jadwigi** dla poszuk. pracv 
mlodyrli katoliczek.__________ 12747— 12

na świadectwa zakład, nauk rzad. lub 
prywat, przy- n D  doświad.
get; u siebie HCl W O l podano#

b. przełożony s/truy. Juronn. Fuszkin-
ska 10 ni. 2 u D ra  Dabrowsl.it;g <1
12-ej dfi i-e j po po! l / tLl  !
I n te l ig e n tn y  poszukuje zajocia lit ­
rowego; nuże zarządzać'doriuuiii.: zna 
gruntownie łiidowniciwo. O l riy pi ci 
lit. B. K. do admiiiistracAi .'Dziennika 
K ijowskiego-y.  * l.^onw—i

w  W a r sz a w ic s
Rocznic
Fółrocznio
Kwartalnie

rb. 0 Rocznio
3 Półrocznie .
1 kop. 50 Kwartalnie

Zagranicą rocznie rb. U'.

Na p ro w in cy is
rb. 8
„ 4

Na ż ą d a n i e  a d m in i s t r a c y a  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie .
ADRES REDAKCYI i AD M JN ISTR AC YI; W a rsza w a , P lac W are ck i 4.

Ż y c z ą  w z i ą ć  na siane, ucznia lub 
uczeń. Pianino na inieiFn. konwer.-. 
rosy.i. Messie*wska *>.______J307O -1

O c ze n ic a rS S fX .,r;-i:
szu kuje lekeyi muzvki. M iciiailow-Ti 
zau 1. Nr .:B> ni. 1. ]301 >5 l

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

?

J ( .  p o d h o rs fu ie lo

o  o b u  s t r o n a c h

c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w Admlnisłracyl „Dziennika Kijowskiego", Prorzena 9.

Ceua; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o 1* 
I rb. 5 0  k o p . Przesyłka 55 kop.

Kamieniec-Podolskl
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.*
przyjmują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p. Saniutycz.-Kuroczyckiego.

pip n unie rafę i ogłoszenia do

‘ „Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

C E R A T Ę
do obicia m e b li  i do pokrywania s to łó w ,

S e r w e t y
chodnika , p la to  i in. w najlepszym gatunku po­

leca w olbrzymim wyborze

K. Septer i S-l
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 .

10139-31

7-klasowy Zakład
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A. TAHN & C
dawniej F. PIETSCHMANN

FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ,
ASFALTU i IZ0LACY1 KORKOWEJ

w WARSZAWIE,
Leszno Nr. 86. — Telefon Nr. 546.

polecają: Tektury fmiołowcowe. laki dachowe, klebcmasy, smoły, 
asfalty, gudron, płyty  i łu p in y  k o r k o w o  - i z o la c y j n e ,  
ę fz ł ie s to w o  - k r z e m io n k o w ą  m a s s ą .  Wykonują: ro­
li 1 boty tekturowo-dacliowe, asfaltowe i i/olacyjno-korkowe.

CA
n
r

C a
r
a- 2 ' 
" CSR 1

Si
m \

(pod jej osobistym kierunkiem).

Egzaminy wstępne 1, 2, 3 wrześnie, pr rzutek rok u szkolnego 4-go wrze­
śnia n. st. Obok programu ogólnie kszlalonrcgo if.-* j-nra h,. 
uwagę na dokładną znajomość hłorciyezną'i jiraktyeżną jeżyków han-' 
cuski»*gf>, niemleck»ogo, aDgielskiegw Przygiiu.ic się p e n s y o n a r k i ,  

p ó ł j i e n s y o n a r k i  i p r z y c h o d n i e .  131)61—1
W a r s z a w a ,  u l i c a  M a z o w ie c k a  Nr 4 .

13051  - 1

a u t o r ó w  p o l s k ic h  i u k r a i ń s k i c h ”
pod redakeyą

E d w a r d a  L ig o c k ie g o  5 T a d e u s z a  M ic h a ls k ie g o
Dochód z wydawiretwa podzielony zostanie pomiędzy lwmnleiy: sprowadzenia 

zwłok Słowackiego i budowy [omnika Szuwezenki.
Adres redakeyi: K ijów , RSała-ttfłodzimier&ka 24  ni. 4 .

Wkrótce wyjdzie z druku pierwszy zeszyt

Posiada siewniki Melichara na składzie

W VII ki. zakładzie naukowo-wyciiowawGzym żeńskim 
z klasą wstępną i pensyonatem

A N N Y  J A S I E Ń S K I E J
2  uczniów Ucznia

lub 2 panienki przyjmę. Laterańska nmiaięk 
N» 5 m. 4. 12990—3 17. Wlynska.

m a  Mmlj i ; / ł / z i i j ' j-3 uczenice lom fi"! '
Ccii'1. M.-V\ bidzuii. .V' 4;) m. I . ....

129S3 - .: \ rvcka. Kuziiieczim 17

na cal. utizym. 
f o r t e p .  R o ­

ju .  I .  12 U7 2 - 2

W a rsza w a , ul. H r. B erg a  8
Zapis uczenie rozjioezyna się - 0-go sierpnia. Kurs nauk 4-go września. Egza- 

mii^|Wstęp!)e 2-go i 3-go września.

p.os.0 „Systemu Łyżeczkowego" z 4 ra*
V"ZZ „systemu motylkowego**

nia naw-zów szlucznych i wszystkich produktów jedno' ześnic rzędami 
UPEŁNOMOCNIONY REPREZENTANT

A. PROKUPEK, Kijów,
o g r o b k y  w y b ó r  n a j n o w s z y c h

S M T  Sieczkami, kieratów, młocarni, wialni i seperałorów.
Brony dó łąk, połowo, wagi dcćyumlne po cciiarh umiarkowanych. 

M o żn a  n a  r a ty .  12978 — 3 K a ta lo g i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

Rodzice pragnący Dla uczni
powierzyć poważnej op'ece swego syna 
ze/lica  zgłosić się* na ul. Pnizkińska 

1.2857 -3 ! Nr. (j m. 22. 12907—4*

, różuyeji zakład, nan - 
kow.' t a n ia  s t a n -  

cya .  Wiadonuść Prozorowska Nr 25. 
w parku po wyswawie lndnio/ei.

1306G-1
:łlL

Diukarnift Polska w Kijowie, ulica Waaylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.
<mr


